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Po wycofaniu wniosku w sprawie odroczenia dyskusji

PARLAMENT FRANCUSKI DEBATUJE
nad ratyfikacją układu o »europejskiej wspólnocie obronnej«

Jak podaje agencja AFP, w nie­
dzielę w godzinach wieczornych od­
było się posiedzenie rządu francus­
kiego, a następnie narada premiera 

“Mendes France'a z przedstawicielami 
komisji spraw zagranicznych. Przed­
miotem obrad była sprawa propozy­
cji Aumerana oraz wnioski zwolenni­
ków EWO, zmierzające do odroczenia 
debaty.

W wyniku dalszych zakulisowych 
pertraktacji wszystkie wnioski proce­
duralne (a więc wniosek Aumerana 
i propozycje odrodzenia debaty) zo­
stały wycofane,

W rezultacie Zgromadzenie Naro­
dowe w nocy z niedzieli na ponie­
działek przystąpiło do generalnej de­
baty nad układem o „armii europej­
skiej“.

Przemówienie Mendes-France'a
PARYŻ (PAP). W niedzielę przed 

południem Zgromadzenie Narodowe 
wznowiło obrady nad układem o 
^.europejskiej wspólnocie obronnej“. 
Premier i minister spraw zagranicz­
nych Mendes-France wygłosił obszer­
ne expose, którego pierwsza część 
poświęcona była omówieniiu przebie­
gu konferencji brukselskiej.

Premier zapowiedział na wstępie, 
że pragnie przedstawić fakty, które 
poprzedziły obecną debatę. „Rząd 
mój — oświadczył Mendes-France — 
podjął wysiłki zmierzające do zbliże­
nia poglądów między przeciwnikami 
a zwolennikami EWO oraz do wyjaś­
nienia nastrojów Francji naszym so­
jusznikom i partnerom. Przyznaję z

W b. r. pierwsza stal 
z martenów 

huiy im. Lenina
Jeszcze w br. pierwszy prze­

chylny piec marten o ws ki w sta­
lowni huty Im. Lenina zasili go­
spodarkę krajową w dziesiątki 
ton stali. Zakończono już montaż 
i dokonano próbnego przechyłu 
pieca.

Roboty w rejonie pieców mar- 
tenowskich są poważnie zaawan­
sowane. Jednocześnie z wykoń­
czeniem robót przy I piecu mar- 
tenowskim trwają intensywne 
prace przy następnych. Przy 
nym z nich w decydującą 
wreszly roboty montażowe, 
ułożeniu konstrukcji miejsce
gad montażowych zajmą zespo­
ły białych murarzy, którzy roz- 
poczną wymurówkę.

jed- 
fazę 

Po 
bry-

żalem, że nie osiągnęliśmy naszych 
celów“.

„Miałem uczucie — powiedział 
dalej premier Mendes-France na 
temat konferencji brukselskiej — 
że zaangażowaliśmy się w rokowa­
nia bez precedensu. W ciągu 
wszystkich tych pięciu dni — któ­
re były, muszę to przyznać, nie­
jednokrotnie przykre, a nawet upo­
karzające dla Francji — staliśmy 
w obliczu zwartego bloku pięciu 
państw (tj. przedstawicieli Niemiec 
zachodnich, Włoch, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga). W żadnej spra­
wie żadne z tych państw nie sta­
nęło po naszej stronie“.
Premier stwierdził, że jego roz­

mówcy byli zniecierpliwieni z powo­
du ciągłej zwłoki Francji z ratyfiko­
waniem układu paryskiego i powie­
dzieli m. in. wręcz, że nie mają już 
zaufania do poczynań Fraincji, że 
chcą usłyszeć wyraźne „taik“ lub 
„nie“, dowiedzieć się, czy Francja 
przyjmuje układ o EWO.

Mendes-France wyraził pogląd, że 
pozostałych pięciu sygnatariuszy u- 
kładu ma prawo żądać od Francji 
jasnej odpowiedzi bez zwłoki i że o- 
świadczył im w Brukseli, że otrzyma­
ją tę odpowiedź pod koniec sierpnia. 
Zaznaczył on przy tym wówczas, że 
jeśli jego propozycje zostaną przyję­
te, to zażąda w Zgromadzeniu raty­
fikacja zmienionego układu.

Mendes-France omawia następ­
nie punkt po punkcie nieprzejedna­
ne stanowisko swych partnerów 
wobec zgłoszonych przez niego po­
prawek, stwierdzając, że wysuwa­
ne przez nich „kontrpropozycje by­
ły mętne“ i w istocie rzeczy ani na 
jotę nie uwzględniały „francuskie­
go punktu widzenia“.
Z wywodów premiera wynikało, że 

rozmówcy jego za wszelką cenę chcie- 
li zapewnić Niemcom zachodnim do­
minującą rolę w przyszłej „europej­
skiej wspólnocie obronnej“. Szczegól­
nie jaskrawo wystąpiło to w upor­
czywym dążeniu pozostałych pięciu sy­
gnatariuszy układu do zapewnienia 
jedynie Niemcom bońskim prawa 
wystąpienia w pewnych wypadkach 
z EWO i odmowy tego prawa Francji. 
Mówca przypomina, że na podstawie 
berlińskiej deklaracji trzech mo­
carstw zachodnich, rząd niemiecki 
mógłby swobodnie wycofać sie z 
EWO. Wszystkie propozycje Mendes- 
France'a, zmierzające do zmiany tej 
zasady, byłv odrzucane, a „kompro­
misowa“ kontrpropozycja ministra 
spraw zagranicznych Belgii — Spaa­
ka uzależniała prawo Francji do wy­
cofania się z EWO od uprzedniego 
skorzystania z tego prawa przez

Niemcy, a więc przyznawała wyłącz­
nie im tę inicjatywę, 
również wniosek Francji 
jej pewnych gwarancji 
z ,ponadnarodowymi
EWO, w wyniku których Francja za­
wsze mogłaby być zmajoryzowana 
przez swych partnerów. Kontrpropo­
zycja Spaaka, zgłoszona już po kon­
ferencji brukselskiej, nie usuwała 
tego niebezpieczeństwa.

Omówieniem przebiegu konferencji 
brukselskiej Mendes-France zakoń­
czył pierwszą część swego expose, 
zapowiadając, że będzie je kontynuo­
wał po przerwie, którą wyznaczono 
do godz. 15,00.

Po przerwie premier Mendes-Fran­
ce kontynuował swe blisko trzygo­
dzinne przemówienie.

Omówił on zagadnienie bońskiego 
„układu ogólnego“ i poruszył w związ 
ku z tym problem przyznania „suwe­
renności“ Niemcom zachodnim, przed­
stawił swe stanowisko wobec paktu 
atlantyckiego oraz omówił niektóre 
inne zagadnienia. Mówca nie sprecy­
zował natomiast, jaką uchwałę w 
sprawie układu o EWO rząd zaleca 
w tej chwili Zgromadzeniu Narodo­
wemu, nie odpowiadając na liczne 
pytania w tej sprawie 
ław poselskich.

Co się tyczy „układu 
premier Mendes-France 
że gdyby Zgromadzenie 
wyniku obecnej debaty 
kład o EWO, należałoby 
zwyczajną sesję parlamentu, na któ­
rej rząd zaproponowałby ratyfikację 
układu zawartego w Bonn. Zgroma­
dzenie Narodowe musiałoby rozwią­
zać problem przywrócenia „suweren­
ności“ Niemcom zachodnim. Co się 
tyczy remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich w wypadku fiaska EWO, to — 
jak zaznaczył mówca — Franęja „mu- 
siałaby się zgodzić“ w zasadzie na I wsi tylko 27 proc, mogło uczęszczać

Odirzucono 
o udzielenie 
w związku 
funkcjami“

zadawane z

ogólnego“, to 
oświadczył, 

Narodowe w 
odrzuciło u 
zwołać nad-

Cztery województwa
wykonały sierpniowe dostawy zboża

Coraz liczniej napływają meldunki 
o wykonaniu sierpniowego planu o- 
bowiązkowych dostaw zboża. Po woj. 
bydgoskim i poznańskim o wykona­
niu planu miesięcznego doniosły: woj. 
rzeszowskie 25 bm. i woj. zielonogór­
skie 26 bm. Zwiększa się także licz­
ba gospodarzy, gromad i spółdzielni 
produkcyjnych, które wykonały plany 
roczne.

Jednakże część gospodarstw przede 
wszystkim kułackich opóźnia dosta­
wy, a słabe jest tempo dostaw zboża 
w woj. szczecińskim, koszalińskim, 
wrocławskim i gdańskim. Również 
niektóre powiaty w województwach 
przodujących ojpóźniają wykonanie 
planów.

W części powiatów niezadowalają­
ce są dostawy żywca i 
w dużym stopniu winę 
narodowe, aktywiści 
aparatu skupu, którym 
dostawy zboża całkowicie przesłoni­
ły zadania w dziedzinie dostaw dla 
Państwa innych artykułów.

Np. w woj. rzeszowskim plan obo­
wiązkowych odstaw żywica za ub. m. 
wykonano w 70 proc., a w sierpniu 
— w 53 proc. Świadczy to o braku 
mobilizacji, o złej pracy uświadamia­
jącej w terenie. Niewykonanie pla­
nów miesięcznych spowodowało zale­
głości w realizacji planu rocznego.

Słabo również przebiegają na wsi 
rzeszowskiej obowiązkowe odstawy 
mleka, o czym świadczy fakt, że ro­
czny plan w ciągu 7 m esięcy został 
wykonany zaledwie w 32 proc. Naj­
bardziej zalegają z odstawami mleka 
po w.: Dębica, Mielec i Jarosław.

Przeciwko tym wszystkim, którzy 
uchylają się od swych obowiązków, 
opóźniając realizację planów odstaw 
żywca i mleka, sporządzono wnioski 
o ukaranie grzywną, zaś kilkudzie- 
s ęciu najbardziej opornych kułaków 
ukarano aresztem.

mleka, za co 
ponoszą rady 
i pracownicy 
obowiązkowe

Pomyślne plony 
w woj. warszawskim

28 bm. odbyła się V zwyczajna se­
sja Warszawskiej Woj. RN, poświe­
cona ompwieniu jesiennych zagadnień

rolnych oraz spra rozdaniu z wyko­
nania budżetu za ub. r. 1953.

Kierownik Woj. Zarządu Rolnictwa 
i Leśnictwa — Maciak omówił osiąg­
nięcia tegorocznej kampanii żniwno- 
omłotowej, realizację obowiązkowych 
dostaw zboża oraz stan przygotowań 
do siewów jesiennych. Stwierdził on, 
że dzięki stosowaniu nowoczesnych 
metod uprawy rolnicy woj. warszaw­
skiego uzyskali lepsze plony niż w 
r. ub. Szczególnie dobre wyniki osią­
gnęły spółdzielnie produkcyjne, gdzie 
plony są wyższe o 3—4 q/ha niż w go­
spodarstwach indywidualnych. Słab­
sze natomiast są w woj. warszawskim 
rezultaty uzyskane w hodowli.

uzbrojende Niemiec zachodnich „jeśli 
Francja ma pozostać w organizacji a- 
tlantyckiej“. Jednocześnie Mendes- 
France nawoływał do „pojednania z 
Niemcami w ramach europejskich“, 
nie wyjaśniając dokładnie, co ma 
przy tym na myśli.

Mendes-France zapewnił, że Fran­
cja dochowa wierności sojuszowi a- 
tlantyckiemu oraz podkreślił „niena­
ruszalne więzy „łączące ją z Wielką 
Brytanią.

W swym expose premier Mendes- 
France stwierdził, że tajne klauzule 
militarne do EWO dotyczą stosunku

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Między al. Jerozolimskimi 1 ul. 
Smolną oraz w przyległych do ul. 
Smolnej zaułkach wyrosną wTkrótce 
rusztowania. Biuro Urbanistyczne 
Warszawy zaleciło dyrekcji Budowy 
Osiedli Robotniczych 
Wschód budowę bloków 
nycb w tej części miasta.

Na obecnym skwerze, 
Muzeum Narodowego, powstaną wie­
lopiętrowe bloki fasadami swymi 
dostosowane do monumentalnego 
charakteru tej części al. Jerozolim­
skich. Na parterach tych bloków u- 
rządzone zostaną sklepy oraz duży 
zakład żywienia zbiorowego. Piętra 
przeznaczone są na mieszkania.

Na miejscu dawnego Instytutu Of- 
talmicznego zbudowane zostaną bur­
sy dla studentów Wyższej Szkoły 
Muzycznej, której budowę przewi­
duje się w przyszłej dzielnicy chopi­
nowskiej, obejmującej rejon ul. 
Szczyglej, Kopernika i Ordynackiej.

Wolne place przy ul. Smolnej bę­
dą zabudowane blokami czteropię­
trowymi. Istniejące domy zostaną 
odnowione i wkomponowane fasada­
mi w nową zabudowę tej części 
miasta.

Ulica Kopernika zostanie przebita 
od Foksal do al. Jerozolimskich, by 
między domem Partii i Muzeum Na­
rodowym dotrzeć do pl. Trzech Krzy-

ży. Nowa ta arteria, jako połączę« 
nie ul. Świętokrzyskiej z al. Ujaz­
dowskimi, odciąży ruch na Nowym 
Swiecie (Kł)

Warszawa- 
mieszkal-

naprzeciw

Powiat wołomiński
zwolniony od miarek i odsypów

Pow. Wołomin w woj warszaws­
kim przekroczył 90 proc, rocznego 
planu obowiązkowych dostaw zboża. 
W związku z tym rolnicy tego powia­
tu, którzy wykonali w całości swoje 
obowiązkowe dostawy zostali zwolnie­
ni z miarek i odsypów7.

Powiat Wołomin jest 8 powiatem w 
kraju, który został zwolniony z mia­
rek i odsypów.

¥
Tempo dostaw zboża w w7oj. war­

szawskim wzmogło się ostatnio. 28 
bm. siedem powiatów wykonało sierp­
niowy plan dostaw. Są to powiaty: 
Mińsk Maz., Wołomin, Garwolin, So-» 
chaczew, Płock, Węgrów i Ostrów 
Maz.

W całym województwie do 28 bm. 
57.258 chłopów i 35 spółdzielni pro­
dukcyjnych wykonało obowiązkowe 
dostawy zboża w 100 proc.

Szereg powiatów jak Garwolin. So-» 
chaczew, Płock, Węgrów, Ostrów Maz. 
i Otwock zbliża się do osiągnięcia 90 
proc, rocznego planu dostaw.

14 tysięcy szkół siedmioklasowych
Ok. 14 tys. 7-klasowych szkół pod­

stawowych tj. o przeszło 300 więcej 
niż w roku ub. — jak informuje Mi­
nisterstwo Oświaty — otworzy w 
dniu 1 września br. swe podwoje na 
przyjęcie uczniów. Mamy więc obec­
nie z 
wych 
temu 
szkół 
w nowym roku nauczaniem w szko­
łach 7-klasowych.

Przed wojną, na skutek braku 
szkół, co roku 1 milion dzieci i to w 
znacznej większości na wsi, pozba­
wionych było nauki szkolnej, a z tych 
które się uczyły tylko 45 proc., a na

górą 3-krotnie więcej 7-klaso- 
szkół niż przed wojną. Dzięki 
już 88.2 proc, ogółu uczniów 
podstawowych będzie objętych

przyjęcie
do szkół 7-klasowych. Przeważającym 
typem szkoły była podówczas w na­
szym kraju szkoła wiejska o jednym 
nauczycielu.

Utworzenie w ciągu 10 lat ist­
nienia władzy ludowej w Polsce 
gęstej sieci szkól 7-klasowych u- 
możliwia 
wszystkim 
kończenie 
wsi.
Dzięki dobrej organizacji 

szkół, szczególne korzyści 
dzieci chłopów pracujących, 
kończeniu w rodzinnych 
szkół 7-klasowych mają one 
otwartą drogę do dalszej nauki w

obecnie praktycznie 
dzieciom chłopskim u- 
7-klasowej szkoły na

sieci 
odnoszą 

Po u- 
wsiach 

szeroko

Jesienne orki, siewy i omłoty

Koniec żniw trudniejszy niż początek
(Obsługa własna)

Jak informuje Ministerstwo Rolnictwa « 
ników jest obecnie przyśpieszenie przygotowań do kampanii siewnej 
pa bieżących prac polowych, gdyż we wszystkich województwach 
mniej lub więcej opóźnione.

Niepokojącym zjawiskiem jest duże opóźnienie w siewie rzepaku 
szanek ozimych. Opóźnione są również orki przedsiewne. Gospodarstwa 
indywidualne, spółdzielnie produkcyjne i PGR zaorały dotychczas tylko 
małą część pól pod zboża ozime, chociaż orki przedsiewne powinny być 
w większości wykonane.

Pilnym zadaniem jest także przyśpieszenie rozprzedaży nawozów sztucz-, 
nych. Dotychczas GS rozprzedały nieco ponad 30 proc otrzymanej ilości. 
Jedynie w woj. białostockim sprzedaż nawozów przebiega sprawnie.

Szybkiego nadrobienia wymaga także opóźnienie w zaopatrzeniu chło­
pów i spółdzielni produkcyjnych w kwalifikowane 
25 bm. GS na 
mego otrzymały 
69 ton pszenicy

Przed służbą
POM i aktywem stoi zadanie zmobilizowania sil i środków w celu przy­
śpieszenia orek jesiennych, zorganizowania szybszej rozprzedaży nawozów 
sztucznych, dostawy ziarna siewnego 
kiej wymiany tego ziarna.

najpilniejszym zadaniem rol- 
i tem- 

są one

i mie-

ziarno siewne. Do 
zaplanowaną ilość 363 t. kwalifikowanego jęczmienia ozi- 
105 t., na ponad 23 tys. t. żyta — tylko 754 t. i zaledwie 
na zaplanowanych przeszło 7 tys. t.
rolną i prezydiami rad narodowych, wydz. politycznymi

do GS oraz zorganizowania sąsiedz-

uczniów
szkołach rolniczych, mechanizacji 
rolnictwa, do średnich szkół ogólno-» 
kształcących, szkół zawodowych i 
pedagogicznych, w których przed 
wojną dzieci chłopskie stanowiły ni* 
kły odsetek.

Rozpoczynający się w dniu 1 
września nowy rok szkolny 1954/55 
przynosi szkolnictwu podstawowe­
mu na wsi nowy poważny krok w 
podniesieniu jego poziomu' organi­
zacyjnego. Dzięki zasileniu szkól 
wiejskich kilku tysiącami młodych 
nauczycieli, o 1241 szkół 7-klaso* 
wych na wsi więcej niż w roku ub., 
posiadać będzie po 4 i więcej 
nauczycieli. Globalna liczba takich 
szkół wynosić więc będzie w no­
wym roku 12.840, tj. stanowić już 
będzie 91,7 proc, ogółu szkól 7-kla­
sowych w Polsce.

Gdyby załadować do wagonów kole­
jowych zboże omłócone w czasie tego 
rocznych żniw tylko przez dwóch przo 
dujących kombajnerów JARCZYnSKIE- 
GO ze Zjednoczenia PGR Ząbkowice * 
M. GARBOSIA ze Zjednoczenia Leanica, 
to można by zestawić pociąg o 73 wa­
gonach 15 tonowych! Pierwszy z nich 
bowiem wymłócił dotąd 596 ton, a dru­
gi — 499 ton zboża.

Na budowie stadionu

Najmłodsza 
nowy stadion 
naprzód. Roboty ziemne na stadionie 
są całkowicie zmechanizowane. Spy­
chacze, walce, koparki, zgarniarki 
zastępują pracę setek ludzi. Dostar­
czenie i rozprowadzenie na budowie 
ok. 720 tysięcy metrów sześciennych

budowa Warszawy — 
— posuwa się szybko

.ziemi, to gigantyczne 
powiedzieć, że gdyby 
wywrotki z tą ilością :

' się jeden za drugim.
| strzeń ponad 1800 km.

Na zdjęciu montaż nowoczesnej ko- 
I parki.

zadanie, 
samochody — 
ziemi ustawiła 
zajęłyby prze-

Dość

i z tego zdążył 
jak załogi Zes- 
(którzy z nad- 

w dniu 12 bm

w woj. wrocławskim (opóźnienie od­
stawy zbóż konsumcyjnych) oraz w 
woj gdańskim (omłoty).

Procent przy gotowanej pod zasie­
wy jesienne roli jest jeszcze w ca­
łym kraju niewysoki. W wielu wy­
padkach przyczyną tego jest m. in. 
opóźnienie remontów traktorów.

Np., w v/oj. szczecińskim gdzie goto­
wych jest do kampanii jesiennej nie­
wiele więcej niż 60 proc, traktorów, za­
orano pod zasiewy ozimych ledwie 16 
proc.
Najsłabiej te prace przebiegają 

dotychczas w PGR woj. wrocławskie­
go, stalinogrodzkiego i opolskiego, 
najlepiej zaś w woj. poznańskim i 
zielonogórskim, gdzie jedna trzecia 
pól przeznaczonych pod zasiewy ozi­
me już jest uprawiona.
MŁODZIEŻ SP RUSZA NA POMOC

Apel 105 brygady SP (młodzież 
warszawska), która wzywała mło­
dzież do ochotniczego pozostawania 
w państwowych gospodarstwach rol­
nych na okres prac jesiennych, nie 
pozostał bez echa.

Nowa grupa kilkuset dziewcząt i 
chłopców z woj. warszawskiego I z sa­
mej Warszawy udaje się w dn. 28 sierp­
nia i 7 września do najbardziej opóź­
nionych w pracach polcwych PGK w 
woj. gdańskim, koszalińskim i 
skim. W ochotniczym werbunku 
je młodzież ZMP i sportowcy 
szawskich LZS.
Werbunek ochotników trwa.

W nowym roku szkolnym znaczną 
liczbę szkół 7-klasowych, najwyżej 
zorganizowanych, tj. posiadających 4 
i więcej nauczycieli, otrzymają wo­
jewództwa, które stanowiły przed 
wojną obszar tzw. Polski 
woj. 
bież 
gdv 
tego 
ły 7-klasowe.

„B“. W 
lubelskim np. powstaje tylko w 
roku 121 takich szkół, podczas 

przed wojną na całym obszarze 
województwa istniały 294 szko*

Poważną liczbę szkół 7-klasowych 
o 4 i więcej nauczycielach uzyskają, 
dzięki podniesieniu stopnia organiza­
cyjnego szkół, również dzieci na pol­
skich ziemiach zachodnich.

Olsztyn- 
przodu
z war-

(HB)

Tylko dzięki ofiarności takich właś­
nie ludzi jak wymienieni kombajne- 
rzy (pracujący często i w nocy), jak 
przodujący traktorzyści z zespołu 
PGR Łabędniki w woj. olsztyńskim, 
(który zagospodarowuje w tym roku 
ok. 900 ha odłogów 
zaorać już 500 ha), 
połu PGR Bytnica 
wyżką odstawili już
całoroczny plan odstaw zboża) — tyl­
ko dzięki wzmożonej pracy agrono­
mów i brygadzistów polowych oraz 
operatywniejszej pomocy i kontroli 
ze strony aparatu administracyjnego 
— Państwowe Gospodarstwa Rolne, 
które weszły obecnie w najtrudniej­
szy okres prac polowych, mogą u- 
trzymywać nadal wysokie terrfpo 
prac i walczyć ze znacznymi opóź­
nieniami.

Równocześnie pełną parą muszą iść 
omłoty zbóż kwalifikowanych, przezna­
czonych na jesienne siewy, równocze­
śnie trzeba orać pod zasiew przyszło­
rocznego chleba • szykować się do wiel­
kiej kampanii wykopkowej (nasze ziem 
niaki i cukier).

Po wiosennych sianokosach podrosła 
już piękna trawa — trzeba szybko 
sprzątać drugi pokos siana oraz koni­
czyny i seradeli Dobry gospodarz mu­
si starannie zabezpieczyć zapas paszy 
zimowej dla inwentarza.
Trudności więc piętrzą się w ca­

łym kraju, a sytuację komplikują o- 
pady atmosferyczne, które ponownie 
przeszły nad niektórym; rejonami 
m in nad Żuławami Przv tym prog­
nozy meteorologiczne nie zapowiada­
ją dłuższego okresu trwałej pogody

W czołówce krajowej dalej utrzy­
mują się województwa centralne, 
które stosunkowo najmniejsze mialv 
opóźnienia w przebiegu prac żniw­
nych a w ogonie wloką się poszcze­
gólne zjednoczenia w woj olsztyń­
skim żorżet zboża), w woj bvdsos- 
kim (odstawa zbóż kwalifikowanych).

Uczestnicy »rejsu poko;u« 
w N RD

BERLIN (PAP). 29 bm. na pokła­
dzie polskiego statku „Batory“ przy­
było z Kopenhagi do portu Wismar 
(NRD) 800 uczestników „rejsu poko­
ju“, zorganizowanego przez szwedz­
kich, duńskich i norweskich obrońców 
pókoju.

Mieszkańcy Wismaru zgotowali uczę 
stnikom „rejsu pokoju“ gorące powi­
tanie. Następnie część gości szwedz­
kich. duńskich i norweskich udała 
się do Rostocku. część zaś była ser­
decznie podejmowana przez mieszkań­
ców Wismaru. f

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Europy zakończone

W niedzielę zakończyły się w 
Bernie V lekkoatletyczne mi­
strzostwa Europy. Przez pięć dni 
na stadionie Neufeld walczyli 
reprezentanci 28 krajów, osiąga­
jąc szereg świetnych wyników. 
W ostatnim dniu mistrzostw pa- 
dły dwa rekordy świata, które 
ustanowili zawodnicy radzieccy 
Kuc i Kriwonosow. Kuc w bie­
gu na 5.000 m uzyskał wspania­
ły czas 13:56,6, bijąc zdecydowa­
nie stawkę

Drużyna 
ogół dobrze 
że spełniła 
którzy zawodnicy sprawili wpraw 
dzie zawód, ale jest to przyczy­
ną braku 
dr.da.ć, że 
najmłodszą 
s trzos t w.

Największy 
nusz Sidło, 
dowanie rzut 
kiem 76,35 i 
barw polskich 
dal.

Mistrzostwa 
wy kazały, że 
tyki _ w „   v
podniósł Świadczą o tvm wyni­
ki wszystkich bez wyjątku kon­
kurencji. Bezapelacyjne zwycię­
stwo odnieśli lokkoatłetri ZSRR, 
zdobywając 16 złotych medali.

(SZCZEGÓŁOWE SPRAWOZ­
DANIE NA STR. 2).

najlepszych biegaczy, 
pcdska wypadła na 
i można powiedzieć, 
swoje zadanie. Nie-

doświadczenia. Należy 
drużyna nasza

reprezentacją
była 
mi-

Ja-sukces odniósł 
wygrywając zdecy- 

oszczepcm wyni- 
zdobywając dla 

jedyny złoty rne-

Europy 
poziom

w Bemie 
lekkr-«nie­

europejskiej znacznie się

Dalsze obchody dożynkowe
i otwarcie wystaw rolniczych

W niedzielę dnia 29 bm. w wielu 
powiatach odbyły się dalsze obchody 
dożynkowe. połączone z otwarciem 
powiatowych wystaw rolniczych. 
Uroczystości te mające miejsce m 
in. w Tamowe, Częstochowie, Zło­
towie. Rzeszowie, stały się przeglą­
dem dorobku wsi oraz pomocy udzie 
lanej rolnictwu przez państwo, po­
kazując jednocześnie głębokie prze­
miany, jakie zaszły w życiu wsi w

ciągu 10 lat władzy ludowej.
Uczestnicząc licznie w dożynkach, 

zwiedzając wystawy pracujący chło- 
p zobaczyli osiągnięcia przodujących 
hodowców, plony uzyskiwane przez 
mistrzów urodzaju w PGR, spół­
dzielniach produkcyjnych i w gospo­
darstwach indywidualnych, uczyli 
się jak należy dążyć do dalszego 
podnoszenia poziomu produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej.

Wszystkie dzieci chłopskie mogą ukończyć szkołę podstawową

czeka na
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Debata nad EWO w parlamencie francuskim
Drugi dzień obrad

DOKOŃCZENIE ZE 8TB. 1 
sił między kontyngentami wojskowy­
mi poszczególnych uczestników EWO, 
jak również wymiany informacji 
wojskowych.

W pierwszym stadium Istnienia 
EWO Niemcy zachodnie miałyby po­
siadać 12 dywizji, podczas gdy dla 
1* rancji przewidziano 14 dywizji. Gdy 
jeden z deputowanych zapytał ze swe­
go miejsca, czy chodzi w danym wy­
padku o definitywnie ustalony stosu­
nek sił, czy też tylko o prowizorium 
— Mendes France nie odpowiedział. 
Zaznaczył on jedynie, że na konferen­
cji brukselskiej zgłosił wniosek o 
uznanie tego stosunku sił za ostatecz­
ny.

Wniosek ten został Jednak odrzu­
cony. Z dalszych słów premiera 
wynikało, że francuskie jednostki 
w przeciwieństwie do kontyngen­
tów zachodnio - niemieckich nie o- 
siągnęłyby pełnego stanu osobowe­
go 1 w konsekwencji Francja pod 
względem militarnym znacznie u- 
stępowałaby Niemcom zachodnim.
Poruszając sprawę możliwości zmia­

ny układu w przyszłości w drodze 
zwołania konferencji państw zainte­
resowanych, premier podkreślił, że 
Francja będzie jedynie miała prawo 
ubiegania się o zwołanie konferencji, 
nie ma zaś żadnych gwarancji, że jej 
propozycje wprowadzenia zmian zo­
staną przyjęte.

Premier zakończył swe exposó wez­
waniem do jedności.*

Gdy po wygłoszeniu exposó Mendes 
France wrócił na swe miejsce, depu­
towany Pierre Montel ponowił pyta­
nie: „A jakie jest stanowisko rządu 
w sprawdę EWO?“ Pytanie to pozo­
stało bez odpowiedzi.

francuskiego Zgromadzenia Narodowego
„Niezależny“ z Algeru generał Au- 

meran zgłosił najdalej idący wnioeek 
proceduralny, który stwierdza, że de­
bata w sprawie „armii europejskiej“ 
jest w ogóle bezcelowa. Gdyby Zgro­
madzenie wniosek ten przyjęło, rów­
nałoby się to pogrzebaniu „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ bez dal­
szej dyskusji.

Wniosek Aumerana wywołał prote­
sty Reynaud, jednego ze zwolenni­
ków EWO, który oświadczył, że nie 
wolno przerywać ledwie rozpoczętej 
dyskusji, zwłaszcza że nie przemawiał 
jeszcze żaden zwolennik EWO. Prze­
wodniczący komisji spraw zagranicz­
nych Daniel Mayer, oklaskiwany 
przez przeciwników EWO, zwrócił u- 
wagę na fakt, że protest Reynaud 
jest niekonsekwentny, gdyż obrońcy 
EWO przygotowali ze swej strony 
wnioski o odroczenie debaty,

Przewodniczący komisji spraw za­
granicznych Daniel Mayer zapropono­
wał przerwę w obradach. Propozycję 
tę przyjęto i obrady przerwano do 
godz. 21.30.

Zwołane zostało niezwłocznie po­
siedzenie rządu,

W kuluarach Zgromadzenia Naro­
dowego mówi się, że zwolennicy u- 
kładu o EWO zamierzają poczynić

najenergiczniejsze wysiłki, aby uzys­
kać odroczenie debaty.

Prasa zachodnlo-nlemiecka grozi
BERLIN (PAP). — Możliwość od­

rzucenia układu o EWO przez Zgro­
madzenie Narodowe wywołała wście­
kłość w prasie zachodnio - niemiec­
kiej. Dzienniki zachodnio - niemiec­
kie pełne są pogróżek, oszczerstw i 
ostrzeżeń pod adresem Francji. „Na­
dworny dziennikarz Adenauera“ E. 
Friedlaender w komentarzu zamiesz­
czonym w „Berliner Morgenpost“ 
grozi: „Obecnie Paryż ma głos,
wkrótce jednak my będziemy górą“.

Z ordynarnym paszkwilem prze­
ciwko Francji wystąpił pro-amery- 
kańskl „Der Tagesspiegel“. W arty­
kule pt. „Afera“ dziennik nazywa 
walkę przeciwko EWO „aferą, któ­
rej ostatni akt rozgrywa się właśnie 
teraz w Paryżu“.

„Spandauer Volksblatt“, strasząc 
Francję widmem komunizmu, pisze 
m. in.: „Moskwa nie mogłaby życzyć 
sobie lepszego adwokata niż Jules 
Mocha“.

Intrygi zwolenników 
„armii europejskiej“

PARYŻ (PAP). — W kuluarach 
Zgromadzenia Narodowego toczy się 
zacięta walka między zwolennikami

Rząd Austrii chce wypłacić odszkodowanie 

wrogom narodu austriackiego 
Posiedzenie Rady Sojuszniczej

Święto górnika 
w ZSRR

MOSKWA (PAP). — Z okazji 
„Dnia Górnika“ odbyła się dnia 28 
bm. w Moskwie w Sali Kolumnowej 
Domu Związków Zawodowych uro­
czysta akademia, w której wzięli u- 
dział pracownicy Ministerstwa Prze­
mysłu Węglowego ZSRR oraz przed­
stawiciele organizacji partyjnych, ra­
dzieckich 1 społecznych Moskwy.

Referat o „Dniu Górnika“ wygło­
sił minister przemysłu węglowego 
ZSRR A. Zasiadko.

WIEDEŃ (PAP). 27 bm. odbyto się 
kolejne posiedzenie Rady Sojuszniczej 
do Spraw Austrii. Rada rozpatrzyła 
sprawę uchylenia przez Austriacki 
Trybunał Konstytucyjny 2 ustaw do­
tyczących mienia byłego przywódcy 
Heimwehry, Stahremberga. Przedsta­
wiciel ZSRR wypowiedział się prze­
ciwko zatwierdzeniu decyzji Trybu­
nału. Reprezentanci mocarstw zachod­
nich nie poparli wniosku przedstawi­
ciela ZSRR i tym samym zaaprobo­
wali bezprawny zwrot mienia katowi 
narodu austriackiego, Stahrembergo- 
wl.

Następnie omówiono ustawy o re- 
kompesacie za znacjonallzowane przed 
siębior&twa i uregulowaniu sprawy 
papierów wartościowych.

Stawskiego „związku niezależnych“ — 
„Die Neue Front“, który uprawia hi­
tlerowską propagandę. Przedstawiciel 
ZSRR zgłosił wniosek, by wprowa­
dzono zakaz wydawania tego dzien­
nika przez trzy miesiące. Wysoki Ko­
misarz Francji stwierdził, że jest rze­
czą niedopuszczalną uprawianie w pra 
sie austriackiej propagandy anty so­
juszniczej i dlatego uważa za koniecz­
ne zakazanie dziennika „Die Neue 
Front“. Przedstawiciele USA i Anglii 
nie poparli tego wniosku. W związku 
z tym W. Kraskiewicz stwierdził, że 
zgodnie z art. 2 porozumienia kontrol­
nego w sprawie Austrii zostanie wpro 
wadzony w strefie radzieckiej zakaz 
rozpowszechniania dziennika „Die 
Neue Front“,

i a przeciwnikami układu o EWO. 
Zwolennicy układu mają zamiar za­
żądać odroczenia debaty i podjąć pró­
bę uratowania go przy pomocy tric­
ków proceduralnych. „Sztab“ zwo­
lenników „armii europejskiej“ w o- 
sobie Roberta Schumana, Roberta 
Lecoura (MPR), Pinay’a i Reynaud 
(„niezależny republikanin“), De 1 bosa 
(radykał), Pinaud, Gaziera, Jacquet 
(socjaliści) i in. układa projekty re­
zolucji, oparte w zasadzie, jak utrzy­
mują, na zmienionym projekcie re­
zolucji deputowanego Delbeza. Rezo­
lucja ta wzywa m. in. rząd francus­
ki do wznowienia rokowań z pozo­
stałymi pięcioma sygnatariuszami u- 
kładu paryskiego i proponuje przer­
wanie debaty do 21 września br.

„Journal du Dimanche“ pisze, że 
„faktycznie toczą się w Zgromadze­
niu Narodowym „podwójne“ debaty 
— oficjalne i kuluarowe. Te ostatnie 
mają nie mniejsze znaczenie niż 
pierwsze“. *PARYŻ (PAP). — Nawiązując do 
manewrów i intryg zwolenników 
„armii europejskiej“ we Francji, 
dziennik „Liberation“ pisze:

Honor parlamentu francuskiego, ku 
któremu skierowane są obecnie spoj­
rzenia całego świata, wymaga, aby 
dyskusja w tej sprawie przebiega­
ła lojalnie. Zachodzi jednak niebez­
pieczeństwo, że może ona przybrać 
powikłany charakter. Staczając się 
na dno hańby ludzie tego pokroju co 
Robert Schuman, Rene Mayer, Ple- 
ven, Teitgen, Pinay i Reunaud usi­
łują nie dopuścić do kontynuowania 
debaty na temat „europejskiej wspól­
noty obronnej“, stosując niesłychane 
wybiegi proceduralne.

Drżą oni ze strachu, przyciśnięci 
dzisiaj do muru. Nie są pewni, czy 
zdołają doprowadzić do ratyfikacji 
układu o EWO nawet w wypadku, 
gdy rząd zachowa neutralność. Lęka­
ją się, że Zgromadzenie Narodowe 
przebudzi się ze swego letargicznego 
snu pod wpływem burzy ogarniają­
cej cały kraj. Wiedzą, że między ni­
mi a ich monstrualną „europejską 
wspólnotą obronną“ znajduje się na­
ród francuski.

_ ' *PARYŻ (PAP). — W ciągu soboty 
do Zgromadzenia Narodowego przy­
było 215 delegacji z różnych okolic 
Francji, aby zażądać odrzucenia u- 
kładu o EWO zgodnie z wolą społe­
czeństwa.

Delegacja z departamentu Alpes 
Maritimes wręczyła premierowi Men­
des - France protest przeciwko EWO 
podpisany przez 250 tysięcy Francu­
zów,

Uroczystości w związku z X rocznicą 
powstania ludowego w Słowacji

PRAGA (PAP). — Dnia 28 bm. od­
były się w Bratysławie uroczystości 
w związku z dziesiątą rocznicą sło­
wackiego powstania ludowego prze­
ciwko okupantom hitlerowskim. Dla 
uczczenia tej rocznicy przybyły do 
Bratysławy delegacje robotników < 
chłopów oraz przedstawiciele organi­
zacji społecznych. Wśród gości hono­
rowych jest delegacja radziecka, w 
skład której wchodzą byli uczestni­
cy walk o wyzwolenie Słowacji z 
jarzma hitlerowskiego. Na czele de­
legacji stoi dwukrotny Bohater 
Związku Radzieckiego S. Kowpak. 
Na uroczystości przybył również 
charge d‘affaires ZSRR w Czecho­
słowacji P. Krekotień.

W godzinach przedpołudniowych 
tysiące ludzi pracy powitały na 
dworcu bratysławskim delegację 
KPCz 1 rządu Czechosłowacji z pre­
zydentem A. Zapotockym na czele.

Dnia 28 bm. odbyło się w Teatrze 
Narodowym w Bratysławie uroczys­
te posiedzenie Słowackiej Rady Na­

rodowej, poświęcone dziesiątej rocz-* 
nicy powstania ludowego. Referat o 
dziesiątej rocznicy słowackiego pow­
stania ludowego wygłosił V. Siroky,

PRAGA (PAP). — Dnia 28 bnu 
odbyła się w Bratysławie, na górze 
Slawin, gdzie pochowani są żołnierze 
radzieccy polegli w walkach o wol­
ność i niezawisłość narodu słowac­
kiego, uroczystość złożenia wieńców 
połączona z honorami wojskowymi* 
W uroczystości wzięli udział prężyć 
dent Republiki Czechosłowackiej A* 
Zapotocky, premier V. Siroky, pierw-» 
szy sekretarz KC KPCz A. Novotny, 
przewodniczący korpusu pełnomocni­
ków Słowackiej Rady Narodowej R. 
Strechay, pierwszy sekretarz KC KP 
Słowacji K. Bacilek i inni, jak rów-» 
nież charge d‘affaire« ZSRR w Cze­
chosłowacji P. Krekotień i szef ra­
dzieckiej delegacji b. uczestników 
walk o wyzwolenie Słowacji, dwu­
krotny Bohater Związku Radzieckie­
go S. Kowpak.

Widzimy że pragniecie żyć w pokoju

Przemówienie Morgana Phillipsa 
w radio pekińskim

PEKIN (PAP). Jak donosi agencja 
Nowych Chin, członek delegacji la- 
bourzystowTskiej, przebywającej obec­
nie w Chinach, Morgan Phillips, wy­
głosił 28 bm, w rozgłośni pekińskiej 
przemówienie, w którym oświadczył 
m. in.:

Doszliśmy do wniosku, że podobnie 
jak naród angielski pragniecie żyć 
w pokoju, by móc wykorzystywać o- 
groftine bogactwa waszego kraju dla 
dobra narodu, podnosić stopę życio­
wą ludności i zapewnić każdemu o- 
bywatelowi ten stopień dobrobytu 
społecznego, który waszym zdaniem 
powinien być udziałem całej ludz­
kości.

Powiniśmy uczynić wszystko — za­
znaczył Morgan Phillips — co może­
my, by zrozumieć wzajemne punkty 
widzenia, jako też zrozumieć słuszne 
dążenia wzajemne i pomóc w ich re­
alizacji. Uważam, że jednym ze środ­
ków osiągnięcia tego celu są pod­
róże takich osób jak my, by zobaczyć 
wasze domy, wasze fabryki i kopal­
nie. Dzięki temu możemy zaznajomić 
się z waszymi problemami na miej­
scu. Jeszcze ważniejszy jest, być mo­
że fakt, że dzięki temu możemy do­
konać wymiany poglądów, Możliwe

jest, a nawet pewne, że niekiedy za-» 
znaczą się u nas różnice w podejściu 
do wspólnych problemów. Lecz roz­
bieżności istnieją nawet w rodzi-» 
nie. Ważne jest to, że powinniśmy 
rozwiązywać te problemy i w tych 
wypadkach, w których istnieją roz­
bieżności, rozwiązywać je w duchu 
twórczej przyjaźni. Tą drogą wszyscy 
odniesiemy korzyść z wymiany idei i 
doświadczeń,

Wymiana Jeńców 
w Wietnamie

PEKIN (PAP). W ostatnich dniach 
dowództwo naczelne wietnamskiej ar­
mii ludowej przekazało w Wiet-Tri 
stronie francuskiej 521 jeńców wo­
jennych. Strona ludowa zaopatrzyła 
ich w ubrania, buty, tornistry i inne 
przedmioty użytku osobistego.

Strona francuska przekazała na­
czelnemu dowództwu wietnamskiej 
armii ludowej w tym samym okresie 
1.200 osób cywilnych. Wśród nich by­
ło 157 chorych z powodu złego trak­
towania w niewoli,

Japończycy żądają zakazu 
broni atomowej

PEKIN (PAP). Z Tokio donoszą, że 
dotychczas władze przeszło 200 miast 
japońskich zażądały zakazu wszelkiej 
broni atomowej i wodorowej. M. in. 
zakazu broni atomowej i wodorowej 
zażądały władze miejskie Tokio, Kio­
to, Osaka. Kampania na rzecz zaka­
zu użycia broni masowej zagłady cie­
szy się poparciem coraz szerszych 
warstw społeczeństwa japońskiego. 
Do kampanii tej włączyły się również 
radio i prasa.

Przedstawiciel ZSRR, Kraskiewicz, 
podkreślił, że ustawy te są sprzeczne 
z porozumieniem kontrolnym w spra­
wie Austrii. Ponadto monopoliści za-*" 
chodndo-niesmieccy, do których należy
około 86 proc, całego kapitału akcyj­
nego znacjonalizowanych przedsię­
biorstw i banków austriackich, będą 
mogli w myśl tych ustaw otrzymać 
przeszło 4 miliardy szylingów.

Zakończenie lekkoatletycznych mistrzostw Europy

Delegacja handlowa NRD
wyjechała do Indii

BERLIN (PAP). Agencja ADN do- 
nosi, że 28 bm. na zaproszenie rządu 
hinduskiego wyjechała do Delhi de­
legacja handlowa Niemieckiej Repu- 
b^ki Demokratycznej z wicemini­
strem handlu zagranicznego i wew­
nętrznego NRD, Herbertem Mayerem 
na czele.

— Rząd austriacki — stwierdził 
przedstawiciel ZSRR — zamierza wy­
płacić rekompensatę reprezentantom 
tych samych sil odwetowych Niemiec 
zach., które w 1938 r. pozbawiły Au­
strię niezawisłości i były przyczyną 
straszliwych nieszczęść narodu au­
striackiego.

Przedstawiciel Francji oświadczył, 
że ustawy te nie wykluczają możli­
wości wypłacenia rekompensaty by­
łym właścicielom niemieckim. Zgłosił 
on wniosek, który wykluczyłby taką 
ewentualność. W. Kraskiewicz poparł 
ten wniosek. Przedstawiciele Anglii i 
USA domagali się jednak zaaprobo­
wania tych ustaw 1 dlatego nie po­
wzięto uzgodnionej decyzji.

Rada Sojusznicza omówiła z kolei 
sprawę dotyczącą organu neofaszy-

Wspaniałymi wynikami zakończyli lekkoatleci mistrzostwa Europy. W 
ostatnim dniu padły też dwa rekordy świata. Ustanowili je reprezentanci 
ZSRR: KRIWONOSOW w rzucie młotem — 63,34 i KUC w biegu na 5 000 
m — 13.56,6. Wielką sensacją było tu dopiero trzecie miejsce Zatopka, któ­
rego pokonał również Anglik Chataway.

Cenne sukcesy odnieśli nasi reprezentanci. SIDŁO zdobył złoty medal. 
RUT w finale rzutu młotem zajął czwarte miejsce bijąc rekord Polski wy­
nikiem 57,70, LERCZAK była również czwarta w finale 200 m w doskona­
łym czasie 24,4. Polka pobiegła świetnie, a wynik jej jest drugim w histo­
rii naszej lekkoatletyki.

Ogółem w ciągu 5 dni mistrzostw nasi zawodnicy ustanowili 6 rekordów 
Polski, zdobyli jeden złoty, jeden srebrny i jeden brązowy medal.

Największą ilość złotych medali zdobyli reprezentanci Związku Radziec­
kiego — 16 (8 kobiety i 8 mężczyźni), a następnie: Węgry i Czechosłowacja 
po 4, Anglia 3, Niemcy zach. i Finlandia — po 2 oraz Polska, Szwecja, 
Francja i Włochy — po jednym.
W rzucie oszczepem Sidło już w 1 to: 76,18, 75,05, 74,06, 72,72 oraz naj- 

pierwszym rzucie wynikiem 73,50 ob- lepszy rezultat w szóstej kolejce — 
jął prowadzenie, następne jego rzuty 176,35. Polak był jedynym zawodni­

kiem, który we wszystkich rzutach 
przekroczył 70 m.

Radziwonowicz swój najlepszy wy­
nik — 69,84 m uzyskał w trzeciej ko­
lejce.

Wyniki: Sidło (Polska) — 76,35, 2) 
Kuzniecow (ZSRR) — 74,10, 3) Nikki- 
nen (Finlandia) — 73,38, 4) dbulenko 
(ZSRR) — 72,39, 5) Bengtsson (Szwe­
cja) — 72,38, 6)Sjoestroem (Szwecja) 
— 71,88, 7) Radziwonowicz (Polska) — 
69,84.

W rzucie młotem Rut zajął czwarte 
miejsce, ustanawiając rekord Polski 
wynikiem 57,70. Polak miał kolejno: 
49,01, 55,23 i 56,95. Ten ostatni wynik 
zakwalifikował go do ostatniej kolej­
ki obok pięciu innych zawodników.

W decydującej rozgrywce Rut ma 
czwarty rzut—56 m, a następnie uzy­
skuje rekordową odległość — 57,70 1 
w ostatniej kolejce — 57,51.

BIEG 110 m p. pł.:

1) Bułańczyk (ZSRR) - 14.4;
2) Parker (Anqllaj — 14,6;
3) Steines (Niemcy zach.) — 14,7.

BIEG 200 m:

1) Futterer (Niemcy zach) — 20,9;
2) ląnatiew (ZSRR) — 21,1;
3) Ellis (Anglia) — 21,3.

BIEG 400 m p. pł.:

1) Julln (ZSRR) — 50,5;
2) Litujew (ZSRR) - 50,8;
3) Mlldh (Finlandia) — 51,5.
Sztafetę męską *4x400 m wyęrall Wę­

grzy 40,6 przed Anęllą — 40,8 I ZSRR — 
40,9, 4) CSR — 40,9.

W sztafecie 4x400 m zwycięski zespćł 
Anglii został zdyskwalifikowany, ponie­
waż na trzeciej zmianie Anglik zabiejł 
drogę Węgrowi, który się przewrócił.

Wyniki: 1) Francja — 3.08,7, 2) Niemcy 
zach. — 3.08, 8, 3) Finlandia — 3.11,5.

Jak uciekaliśmy...
W 15 rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę i wybuchu drugiej 

wojny światowej zamieścimy szereg fragmentów ze wspomnień gen. 
Felicjana Sławoja-Skladkowskiego, ostatniego premiera przedwrześnio- 
wej Polski. Wspomnienia te wydrukowane były w emigranckiej „Kul­
turze" wychodzącej w Paryiu. Obszerniejszy wybór owych wspomnień 
przygotowywany jest do druku przez Spółdzielnię Wydawniczą „Czy­
telnik".

Pod tytułem >tPraoe < czynności Rządu Polskiego we wrześniu 
1939 r.,f Sławoj-Składkowski opisał szczegółowo, czym się zajmował 
w pamiętnym wrześniu. Główną jego troską było... zorganizowanie 
ucieczki rządu, wywiezienie złota z Banku Polskiego oraz zaopatrze­
nie w benzynę dygnitarzy sanacyjnych, zdążających w kierunku Za­
leszczyk. Główną jego nadzieją była nadzieja na... deszcz.

W odróżnieniu od Józefa Becka, sanacyjnego ministra spraw zagra­
nicznych, którego pamiętniki drukowaliśmy we fragmentach również 
na łamach „Życia", Sławoj-Składkowski nie wdaje się w rozważania 
polityczne: jest na to zbyt ograniczony. Lecz nawet z jego bezpreten­
sjonalnej relacji wydarzeń wrześniowych wyłania się tragiczny obraz 
bezbronności i osamotnienia Polski, pozostawionej przez jej burźua- 
zyjne rządy sam na sam z Hitlerem. Obraz Polski, której władcy od­
trącili jedyną realną pomoc — pomoc Związku Radzieckiego („musie- 
liśmy odmówić... przepuszczenia wojsk sowieckich" — pisze Sławoj- 
Składkowski).

Jeszcze 20 sierpnia 1939 r., czyli na 11 dni przed najazdem hitlerow­
skim, Beck pisał do amb. Łukaszewicza w Paryżu: „Polskę z Sowieta­
mi żadne układy wojskowe nie łączą i nie jest intencją Rządu Pol­
skiego taki układ zawrzeć"...

„Domkiem z kart" nazwał Emil Zegadłowicz przedwrześniowe rzą­
dy Polski. Wspomnienia ostatniego sanacyjnego premiera potwierdza­
ją, jak trafne jest to określenie.

31 sierpnia 1939 r. Czwartek. 
...W miesiącu sierpniu prowokacje 

niemieckie przybrały na ilości i sile. 
Po obu stronach, w starciach grani­
cznych byli już zabici i ranni, dzięki 
bohaterskiemu, nieustępliwemu stano­
wisku naszej straży granicznej, dzia­
łającej wobec przewagi wojskowych 
oddziałów niemieckich.

REDAKCJA.
Mimo to wbrew naszym chęciom, 

ogłoszenie naszej ogólnej mobilizacji 
musieliśmy odkładać, ze względu na 
nalegania Sprzymierzeńców. Rzecz w 
tym, że Niemcy, którzy byli już zmo­
bilizowani i nie potrzebowali ogła­
szać swej mob lizacji, oskarżyli Pol­
skę o zaborczość i chęć sprowokowa­
nia wojny przez zarządzenie mobili­

zacji Polskich Wojsk i to w chwili pro 
wadzenia pokojowych rozmów w 
Berlinie. Stąd, interwencja sojuszni­
czych ambasadorów, przy czym rząd 
francuski zwrócił uwagę, iż Francja 
obowiązana jest pomagać Polsce tyl­
ko w razie konieczności obrony, a 
nie prowokowania wojny. Gdy jed­
nak rozmowy i noty berlińskie nie 
wróżyły nic dobrego, mobilizację na­
szą wznowiliśmy z dniem dzisiejszym, 
tracąc, niestety, cenne 24 godziny 
czasu, już prawie wojennego.

Na Zachodzie zaś w wojnę ciągle 
jeszcze nie chcą wierzyć, czemu się 
nie dziwię, bo i my czepiamy się 
ostatnich desek nadziei na zachowa­
nie pokoju. Niemcy są już aż nadto 
przygotowani do wojny, natomiast 
alianci i my wykorzystujemy każdą 
godzinę nieledwie, by się dozbroić, 
zmobilizować nasze siły i przeprowa­
dzić wygodne dla nas ugrupowanie 
wojska.

Wreszcie, co bardzo ważne, liczy­
my na pomoc naszego klimatu. Po 
wrześniu zaczynają się, przy stałym 
zachmurzeniu nieba, deszcze jesien­
ne, dające utrudnienia dla pracy lot­
nictwa i czołgów, których my, właś­
nie, mamy mało. Dałby więc Pan 
Bóg deszcz. Na razie, niestety, pogo­
da jest piękna, jak w lipcu.

W Warszawie i na prowincji odby­
wa się w dalszym ciągu raźne kopa­
nie głębokich, wąskich rowów, jako 
prymitywnych schronów od bombar­
dowania lotniczego. Wieczorem mia­
sto jest jeszcze oświetlone, choć 
wszystkie przygotowania do skutecz­
nego zaciemnienia zrobione i próby 
przeprowadzone. Oby to wszystko by­
ło niepotrzebne, albo przynajmniej 
nie teraz jeszcze...

...Dzisiaj wieczorem radio niemie­
ckie nadało 16 punktów, które miały 
być podyktowane przez Hitlera na­
szemu specjalnemu wysłannikowi... 
(Idzie o znane żądania Hitlera w 
sprawie Gdańska, „Korytarza“ przez 
Pomorze itd. — Red.).

i Dalej radio niemieckie dodaj e: 
„W tych warunkach Rząd Rzeszy u- 
waża swe propozycje za odrzucone“. 
Dobry żart. Propozycje, które nigdy 
nie były nam stawiane. No, ale, że 
byłyby odrzucone, to pewne.

Zresztą, to obojętne. Wojna wyda- 
je się być nieunikniona. Jesteśmy, 
my Naród Polski, przygotowani do 
niej psychicznie całkowicie, choć 
wiemy, że będzie nas ona drogo ko­
sztować..,

1 września 1939 r., piątek,
Warszawa.

Rano, o godzinie wpół do piątej 
zadzwonił telefon sypialni w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych, że 
Kraków wzywa w pilnej sprawie do 
telefonu. Szybko przeszedłem do ga­
binetu i odebrałem przez telefon od 
wojewody Tymińskiego pierwszą wo­
jenną wiadomość, że dworzec kra­
kowski jest bombardowany przez sa­
moloty niemieckie. Za chwilę dzwo­
nił Poznań. Wojewoda Bociański 
melduje: Niemcy w kilku miejscach 
przekroczyli granicę; Ostrów Wielko­
polski, Poznań, lotnisko, domy robot­
nicze, dworzec są bombardowane z 
samolotów od godziny czwartej mi­
nut 15. Lublin dzwoni o bombardo­
waniu Białej Podlaskiej i Dęblina.

Nie ma więc wątpliwości, jest woj­
na, choć nie została wypowiedziana. 
Jest napad zbójecki „mocniejszego“ 
na Polskę. Nareszcie Hitler pokazał 
karty i swe zamiary „pokojowe“.

Telefonuję o rozpoczęciu przez 
Niemców wojny, za pomocą tajnego 
telefonu, na Zamek, do Marszałka 
Śmigłego i do ministrów. Wieść szyb­
ko rozchodzi się w spokojnej jeszcze 
Warszawie i biurach Ministerstwa. 
Zjawia się wkrótce dyr. 'Żyborski 
już z wiadomościami z innych woje­
wództw. Wszędzie węzły kolejowe i 
fabryki wojenne są bombardowane 
przez lotnictwo niemieckie...

(d. e. n.)

Wyniki: 1) Kriwonosow (ZSRR) •— 
63,34, 2) Strandli (Norwegia) — 61,07, 
3) Csermak (Węgry) — 59,72, 4) Rut 
(Polska) — 57,70, 5) Maca (CSR) —
57,05, 6) Nemeth (Węgry) — 56,86.

Finał 200 m kobiet. Lerczakówna na 
pierwszych 100 m znajdowała się na 
piątej pozycji, a przy wyjściu pa pro­
stą biegła na czwartym miejscu, zbli­
żając się do Angielki Hampton oraz 
reprezentantki Związku Radzieckiego 
Turowej. Bieg prowadzi przez cały 
czas nie zagrożona Itkina, Na ostatnich 
metrach Turowa, Hampton i Lercza­
kówna biegną równo i uzyskują je­
dnakowy czas — 24,4. Czas Itkiny 24,3.

W sztafecie kobiet 4 x 100 m zespół 
nasz zajął piąte miejsce poprawiając 
po raz drugi rekord Polski wynikiem
— 47,1.

Wyniki: 1) ZSSR—45,8, 2) Niemcy 
zach. — 46,3, 3) Włochy — 46,6, 4)
Anglia — 46,7 5) Polska — 47,1 (re­
kord Polski), 6) CSR — 48,5.

W finale skoku wzwyż Lewandow­
ski skakał poniżej swoich możliwości 
i wynikiem 1,90 zajął ósme miejsce. 
Fabrykowski był dwunasty — 1,85.

Wyniki: 1) Nilsson (Szwecja) — 2,02, 
2) Lansky (CSR) — 1,98, 3) Kovar
(CSR) — 1,96.

Sensacją było zwycięstwo Kuca w 
finale 5 000 m. Radziecki marynarz 
prowadzi od startu do mety, odpiera­
jąc wielokrotnie ataki Zatopka i wy­
grał z przewagą ok. 90 m przed Cha- 
tawayem, który na ostatniej prostej 
minął Zatopka.

Graj zajął 10 miejsce z czasem 
14,48,6.

Wyniki: 1) Kuc (ZSRR) — 13.56,6 
(rekord świata), 2) Chataway (Anglia)
— 14,08,8, 3) Zatopek (CSR) — 14.10,8, 
4) Okorokow (ZSRR) — 14,20,0, 5) 
Hanswyck (Belgia) — 14,25,8, 6) Her­
man (Belgia) — 14.31,4.
BIEG 1500 m:

1) Bannister (Anglia) — 3:43,8;
2) Nielsen (Dania) — 3.44,4;
3) Jungwirth (CSR) — 3.45,4;
6) Iharos (Węgry) — 3.47,0.

2 tys. zakładów pracy 
w dorocznej akcji 
Miesiąca Budowy Warszawy

Pierwszego dnia Miesiąca Budowy 
Warszawy odbędzie się w Centralnym 
Parku Kultury i Wypoczynku na Po­
wiślu inauguracyjny koncert. Tego 
samego dnia warszawiacy przystąpią 
do porządkowania największego par­
ku stolicy, do pracy na terenie budo­
wy reprezentacyjnego stadionu na 
Pradze oraz we wszystkich dzielni­
cach miasta.

Wielki festyn dla mieszkańców sto­
licy odbędzie się 4.IX na Bielanach. 
W każdą sobotę i niedzielę Miesiąca 
w kilku parkach koncertować będą 
orkiestry; ponadto w niedziele prócz 
zabaw w różnych dzielnicach War­
szawy odbywać się będą zabawy lu­
dowe na centralnych placach miasta.

W parkach — Kultury i Wypoczyn­
ku na Powiślu, Skaryszewskim i na 
Bielanach odbędą się spotkania z bu­
downiczymi Warszawy i architekta­
mi. Podobne spotkania odbędą się w 
zakładach pracy.

11 dzielnicowych Komitetów Odbu­
dowy Warszawy zorganizuje dla mie­
szkańców również wiele imprez ar­
tystycznych i zabaw.

Do prac przy porządkowaniu mia­
sta zgłosiły się już tysiące osób z oko­
ło 2 tys. zakładów pracy Warszawy.

Generałowie Franco
z tuizytą tu Niemczech Zach

PARYŻ (PAP). Z Madrytu donoszą, 
że grupa faszystowskich generałów 
hiszpańskich opuściła w sobotę Ma­
dryt, udając się do Niemiec zachód* 
nich. Zamierzają oni zobaczyć ame> 
rykańskie urządzenia wojskowe w 
Niemczech zachodnich. Grupie tej to­
warzyszy attache wojskowy ambasa­
dy amerykańskiej w Madrycie.

F. SŁAWOJ-SKŁADKOWSKI
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Jerzy Putrament

Historia nakazała nam przyjaźń

1dziesi^y Schodzi Słowacja w dniu 29 sierpnia rocznicę Słowac­
kiego Powstania Narodowego. Dziesięć lat temu bratni naród słowacki po- 
wstal do walki pod przewodem partii komunistycznej przeciw hitlerowskie­
mu ciemięzcy. Walki powstańcze wiążąc 6 hitlerowskich dywizjii i dezor­
ganizując dostawy przyspieszyły wyzwolenie Czechosłowacji. Od tego cza­
su zacofany ongi* rolniczy kraj słowacki całkowicie zmienił oblicze. 
Powstało tu 125 nowych zakładów przemysłowych. Wytwarza się obecnie 
na terenie Słowacji 7 razy więcej maszyn, 10 razy więcej chemikalii i 4 
razy więcej energii elektrycznej niż przed wojną. Podniósł się poziom 
oświaty i kultury — Słowacja posiada dziś 11 wyższych uczelni.

Specjalną dumą Słowaków są nowe elektrownie, wykorzystujące „biały 
węgiel górskich rzek. Na zdjęciu: widok ukończonej przed paroma dnia­
mi wielkiej elektrowni na Hornej Strede leżącej w pobliżu uzdrowiska 
l^iszczany. Takimi osiągnięciami wita Słowacja 10 rocznicę swego wyzwo- 

Żniwa

TV’OTA Rządu Poltkiej Rzeczypoa- 
■‘•^politej Ludowej, proponująca 
Francji zawarcie Traktatu Przymie­
rza i Pomocy Wzajemnej, wynika 
logicznie z najgłębszych interesów 
obu naszych narodów. Historia u- 
mieszczając nas po obu stronach 
wielkiego mrowiska niemieckiego 
nakazała nam przyjaźń i zgodę pod 
karą klęsk okrutnych, które przy­
chodzą nagle, a odrobić się zaś da­
ją nie szybko i nie łatwo.

Narody świata właśnie w tych 
dniach obchodzą piętnastolecie wy­
buchu drugiej wojny światowej, naj­
straszniejszej ze wszystkich, toczo­
nych przez ludzkość. Wojna tą uka­
zała siłę i zwierzęcość niemieckiego 
faszyzmu. Wojna ta dowiodła, że 
niema zbrodni, przed którą by się 
cofnął reakcyjny, faszystowski u- 
strój społeczny. Naród nasz w tej 
wojnie stracił sześć milionów ludzi, 
stracił swoją stolicę, stracił niezli­
czone dobra ^moralne J materialne. 
Cały naród francuski poznał w tej 
wojnie ciężką łapę okupanta.

w tej wojnie — moim zda- 
^niem — było najstraszniejsze?

Nie liczba ofiar. Nie rozmiary* 
zniszczeń. Klęski żywiołowe, epide­
mie, trzęsienia ziemi, wybuchy wul­
kanów, powodzie także potrafią za­
bijać setki tysięcy i miliony ludzi, 
niszczyć całe prowincje, nie zosta­
wiać kamienia na kamieniu w wiel­
kich miastach. r

Ale klęski żywiołowe przychodzą i 
odchodzą, niespodziane, nagłe, nieraz 
zbyt silne, by wola ludzka mogła 
je odwrócić.

Gdyby zapytać solidnego ucznia z 
amerykańskiego gimnazjum: co to 
jest Karta Praw? — odpowiedź po­
winna być niejako automatyczna: 
jest to podstawowe uzupełnienie Kon­
stytucji, dokonane w 1791 r., a zawie­
rające gwarancje swobód i praw oby­
watelskich, przysługujących obywa­
telom St. Zjednoczonych.

Prez. Roosevelt, przemawiając w 
1941 r. z okazj' 150-lecia Karty Praw, 
zdefiniował sens jej podobnie, acz 
w formie ogólniejszej. Karta Praw — 
powiedział — jest wyrazem ,j)odsta- 
wowych zasad wolności człowieka i 
wolności myśli“. Bo też, jak głosi 
Konstytucja amerykańska — „Kon­
gres nie może uchwalić żadnej usta­
wy ograniczającej wolność słowa lub 
prasy, albo też naruszającej prawa 
obywateli swobodnego zrzeszania 
się“.

Na straży Konstytucji (a więc 
przestrzegania praworządności w 
USA) stoi Prezydent, który — zgod­
nie z II jej artykułem — „przed ob­
jęciem swego urzędu złożyć winien 
następującą przysięgę: „Przysięgam 
uroczyście, że wiernie będę wypełniał 
obowiązki swego urzędu i według 
mych najlepszych zdolności strzegł, 
ochraniał i bronił Konstytucji Sta­
nów Zjednoczonych“,

W dniu 19 sierpnia rb. Kongres 
USA uchwalił , wbrew Konstytucji — 
i to w przyśpieszonym tempie, z na­
ruszeniem obowiązujących przepi­
sów proceduralnych — ustawę o de­
legalizacji Komunistycznej Partii 
USA, wymierzoną także przeciwko 
postępowym związkom zawodowym. 
W dniu 24 bm. ustawę tę, stawiającą 
Komunistyczną Partię USA poza pra­
wem i ograniczającą prawa związków 
zawodowych, podpisał prez. Eisenho­
wer. Ustawa weszła w życie.

Weszła w życie, a zarazem... osta­
tecznie przeminęło z wiatrem 
wszystko to, co kiedyś rozsławiało 
Amerykę po świecie, jako kraj swo­
body i wolności.

Przedstawiciele dzisiejszych władz 
USA, powiernicy miliarderów, chęt­
nie powołują się na „Podstawowe 
Wolności“ amerykańskie. I owszem,

maccarthyzmu
przy każdej okazji. Ale po to tylko, 
by traktować je jako wygodny para­
wan do przesłonięcia drakońskich 
metod władania —- samowładztwa im­
perialistów.

Nr 3 Zeszytów 
Teoretyczno-Politycznych

raw’era następujące artykuły:
W. Krużkow, P. Ftedoslejew — O me­

todzie lenfnlzmu. G. Cognlot — W spra­
wie generalnej linii Partii, Tezy o sy­
tuacji politycznej 1 zadania Francuskiej 
Partii Komunistycznej.

Ukazanie się I tomu*Historii Polski w 
Związku Radzieckim. Z przedmowy do I 
tomu Historii Polski.

M. Jowczuk I M. Sidorow — Walka W. 
Lenina o postępowe dziedzictwo filozofi­
cznej myśli ludzkości.

O dalszy rozkwit literatury radzieckiej. 
0 niektórych zagadnieniach nowej lite­
ratury węgierskiej. Aragon — O sztukę 
partyjną.

A. Bieczln — Socjalistyczna reproduk­
cja a proporcje w gospodarce narodo­
wej.

Projekt Konstytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej. Fam Wan Dong — 0 reformie 
rolnej w Wietnamie.

W. Zorln — Zbliżające się wybory 1 sy­
tuacja wewnętrzno-polityczna w USA. H. 
Claude — Zaostrzenie się sprzeczności 
francusko-amerykańskich.

P. Chavanav — Podbój Indochln I ka­
pitał finansowy (1813—1885).

Dyskusje
I Kon — 0 działaniu ekonomicznych 

praw w formacjach antagonistycznych.

Recenzje
Fakty o pogłębieniu się ekonomicznych 

sprzeczności kapitalizmu po drugiej woj- 
nie światowej.

Kronika
Konferencja metodyczno-naukowa kate­

dry filozofii Akademii Nauk ZSRft.

Bibliografia
Co czytać o wydajności pracy w prze­

myśle. Wykaz bibliograficzny artykułów 
Jakie ukazały się ostatnio w czołowych 
czasopismach teoretycznych Związku Ra­
dzieckiego, krajów demokracji ludowej 
oraz w postępowych czasopismach kra­
jów kapitalistycznych.

ifr
Ustawa orzeka m. In., że za człon­

ka organizacji komunistycznej uwa­
żany będzie ten, kto: „w swoich sło­
wach, czynach, postępowaniu, pis­
mach albo w jakikolwiek inny spo­
sób wyraził swoją wolę urzeczywist­
nienia w jakikolwiek sposób — albo 
w jakiejkolwiek mierze — planów, 
zamiarów, dążeń lub celów organiza­
cji komunistycznej“.

W dniu 8 sierpnia rb. zakończyła 
się w N. Jorku trzydniowa ogólno­
krajowa konferencja Komunistycznej 
Partii USA. Zatwierdzono wówczas 
tezy referatu członka Komitetu Kra­
jowego Pettis Perry'ego w sprawie 
tegorocznych listopadowych wyborów 
do Kongresu. Tezy nawołują do 
poparcia tych kandydatów, którzy 
wypowiadają się za pokojowym 
współistnieniem krajów o różnych 
ustrojach społecznych, za przywróce­
niem praw Chińskiej Republiki Lu­
dowej w ONZ i za rozszerzeniem 
handlu między Zachodem a Wscho­
dem. Tyle jeśli idzie o politykę za­
graniczną. A co do zagadnień we­
wnętrznych, tezy wzywają, by dążyć 
do zrealizowania narodowego progra­
mu walki z depresją gospodarczą 
Program ten przewiduje zwiększe­
nie minimalnych płac, wyasygnowa­
nie większych środków na utrzyma­
nie odpowiedniego poziomu cen pro­
duktów rolnych, zmniejszenie podat­
ków i rozszerzenie budownictwa 
szkół, szpitali i mieszkań.

A zatem... propagowanie zasady 
pokojowego współistnienia krajów o 
różnych ustrojach, czy żądanie unor­
mowania handlu międzynarodowego, 
czy też domaganie się podwyżki płac
— to zbrodnia! W myśl nowej usta­
wy ktokolwiek by w jakikolwiek 
bądź sposób „wyraził swoją wolę u- 
rzeczywistnienia w jakikolwiek spo­
sób, lub w jakiejkolwiek mierze“ któ­
regoś z wymienionych dezyderatów
— ten znajdzie się poza prawem, 
wydany będzie maccarthystom na 
pastwę. Wprawdzie — jak obiecywał 
„World Telegram and Sun“ (z 23 bm.)
— „na podstawie nowej ustawy nie 
będą podejmowane kroki w rodza­
ju masowych obław“, niemniej jed­
nak rząd USA „zdaje się być zado­
wolony z ustawy jaką otrzymał“.

Wcale podobnym zadowoleniem 
promieniała klika hitlerowska, gdy 
zorganizowała prowokację z podpale­
niem Reichstagu.

Ustawa delegalizująca Komunisty­
czną Partię USA jest tak dalece 
sprzeczna z Konstytucją i stanowi 
tak ważki krok na drodze faszyzacji 
USA, że spotyka się z krytyczną oce­
ną nawet w prasie amerykańskiej. 
„New York Times“, omawiając 15 
bm. projekt ustawy, stwierdził, w

konkluzji, że „wielu najzagorzalszych 
i najefektywniejszych działaczy anty­
komunistycznych w USA wyraża po­
gląd, iż jest to wadliwe podejście“.

Jeszcze wyraźniej określił projekt 
ustawy „New York Post“, pisząc w 
dniu 21 bm.:

„Nla ma on nic wspólnego ze sprawą 
podziemnej konspiracji komunistycznej, 
a Jedynie stoi pod znakiem dławienia 
publicznej działalności politycznej. Dowo­
dzi on wolnym ludziom w Innych kra­
jach, że nasza demokracja padła ofiarą 
paniki... Republika nie Jest bezpieczniej­
sza dzisiaj, niż była wczoraj. Zgodność 
ustawy z Konstytucją budzi poważne 
wątpliwości“.

W przededniu podpisania haniebnej 
ustawy przez prez. Eisenhowera, Bia­
ły Dom był zasypywany depeszami 
zawierającymi protesty i ostrzeżenia. 
M. im ogólnokrajowe stowarzyszenie 
prawników w USA wysłało depeszę, 
w której stwierdza, że ustawa

„ma w istocie rzeczy na celu znisz­
czenie organizacji robotniczych i in­
nych pod pretekstem oskarżenia ich 
o infiltrację komunistyczną, wystawia 
na pośmiewisko Ameryki i całego 
świata nasze podstawowe gwarancje 
konstytucyjne, jakimi są wolność 
słowa i zgromadzeń“.

Prezydentowi USA konstytucyjnie 
przysługiwało prawo zawetowania u- 
stawy. A że z prawa tego nie sko­
rzystał, to właśnie dlatego, iż świado­
mie chciał uczynić jeszcze jeden krok 
na drodze, po której zdąża Mac 
Carthy, a która nieobca była Hitler 
rowi. Tak, jak kiedyś hitlerowcy, tak 
dzisiaj amerykańscy mężowie stanu 
wymachują straszakiem zagrażające­
go im rzekomo „czerwonego niebez­
pieczeństwa“, aby w drakoński spo­
sób zdusić wszelką opozycję i swo­
bodnie przeprowadzać faszyzację kra­
ju, niezbędną do forsowania antypo- 
kojowych planów imperializmu.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI

Najstraszniejsze w drugiej wojnie 
światowej było to, że nie przyszła 
ona nagle i niespodzianie, że okru­
cieństwa, które niósł ludzkości Hit­
ler, nie były tajemnicą, że sam pu­
blicznie zapowiadał ich spełnienie. 
I że — przede wszystkim — można 
było jego zbrodnicze plany pokrzy­
żować.
T AK ciężka odpowiedzialność ciąży 

więc na ludziach, którzy sprawując 
wówczas rządy w Anglii, we Francji, 
w Polsce nie uczynili jedynego kroku 
mogącego zapobiec wojnie — nie za­
warli powszechnego systemu soju­
szów, a więc systemu dostatecznie 
silnego, by hitlerowski agresor nie 
ośmielił się wywołać wojny.
JVT ES PEŁNA dziesięć lat minęło 
^od końca owej wojny, która zda­
wałoby się powinna na setki lat stać 
się ponurą nauką dla ludzkości. A 
przecież do dziś dnia nie usunęliśmy 
od ludzi zagrożenia wojennego. Ci 
sami, którzy zmasakrowali tak nie­
dawno Europę, dziś usiłują wystę­
pować w roli jej obrońców. Przed 
narodem francuekim — jak i przed 
polskim — staje dziś z całą ostrością 
sprawa zabezpieczenia przed wraca­
jącą groźbą.

Nie trudno dostrzec, że po drugiej 
wojnie światowej militaryzm nie­
miecki odradza się szybciej niż po 
pierwszej i przybiera formy niebez­
pieczniejsze. Nie trudno dostrzec, że 
tzw. „Europejska Wspólnota Obron­
na“ jest wygodniejszą dla niemiec­
kiego militaryzmu drogą odrodzenia 
się niż droga, która od Reichswehry 
do Wehrmachtu doprowadziła Niem­
cy hitlerowskie do podboju całej nie­
mal Europy.

W oparciu c „Europejską Wspól­
notę Obronną“ najtrudniejszy dla 
niemieckiego militaryzmu pierw­
szy inkubacyjny okres — zostałby 
zakończony nie wbrew państwom o- 
kupacyjnym, nie mimo tych państw, 
ale przeciwnie, przy najżywszej ich 
pomocy.

To, co von Seeckt i inni twórcy 
Reichswehry musiell po pierwszej 
wojnie ukrywać, czynić na raty — 
odrodzenie niemieckiego sztabu gene­
ralnego, odbudowa korpusu oficer­
skiego, przygotowanie przyszłej ma­
sowej armii — to po drugiej woj­
nie ma być czynione — w ramach 
EWO — przy czynnej pomocy oku­
pantów — Ameryki, Anglii, Francji...

Powstanie EWO — to znaczy za­
pewnienie najlepszych warunków dla 
wyklucia się agresywnej armii nie­
mieckiej.

Nienący zachodnie przez sam swój 
ciężar gospodarczy i swoją przewagę 
liczebną zdobędą w EWO pozycję 
dominującą. I ponieważ one właśnie 
— jedyne wśród państw EWO —■ 
mają w Europie szereg pretensyj te­
rytorialnych — siły zbrojne EWO 
staną się tym atutem, którym nie­
mieccy mllitaryści będą szantażować 
kraje Europy Wschodniej.

Oto miła perspektywa dla żołnie­
rza francuskiego: stać się giermkiem 
niemieckiego raubrittera, być jego 
poplecznikiem w próbach odebrania 
Czechom Sudetów, Polsce Pomorza, 
Śląska, Warmii i Mazur...

Ale przecież apetyty niemieckiego 
militaryzmu nie pop rzęs ta ją na Wro­
cławiu, Szczecinie, Gdańsku! Prze­
cież wszystko to Hitler miał w 1939 
roku i mimo to wojnę rozpoczął! W 
dziejach niemieckiego militaryzmu 
bywało rozmaicie: raz zaczynał on od 
uderzenia na Wschód, by potem ruszyć 
na Zachód. Innym razem bywało od­
wrotnie. Ale jedno bywało niezmien­
ne: powodzenie na Wschodzie powo-

dowało i przyśpieszało uderzenie na 
Zachód.

Żołnierz francuski, który obok 
wczorajszych hitlerowców miałby ce­
lować w polskie miasta, powinien 
wiedzieć, że własnymi rękami szy­
kowałby w ten sposób utratę przez 
Francję Strassburga i Metzu!

Amerykańska polityka podboju 
świata na odcinku europejskim sta­
wia niedwuznacznie na Niemcy. 
Niemcy zachodnie, milltarystyczne i 
wielkokapitalistyczne, rządzone przez 
Adenauerów, opanowane przez hitle­
rowców są główną siłą uderzenio­
wą w planowanej przez Amerykę 
krucjacie antyradzieckiej.

A LE tym landsknechtom trzeba 
czymś zapłacić!

Więc Polską — przede wszystkim. 
Więc, także Francją — w dalszej ko­
lejności.

Ale tak się składa, że choć Polska 
w kolejności celów stoi u military- 
stów niemieckich przed Francją — 
to właśnie Francja opłaca odrodze­
nie się potęgi niemieckiej już teraz. 
Opłaca mianowicie przez osłabienie 
swojej pozycji międzynarodowej w 
wyniku kilkuletniej polityki ustępstw 
wobec Amerykanów.
MOCARSTWOWA pozycja Francji 

nie jest na rękę Ameryoe, która 
w swej polityce europejskiej stawia 
na Niemcy. Im słabsza Francja •— 
tym posłuszniejsza jest ona wobec 
Niemców, tym łatwiej więc Ame­
ryce montować w Europie agresyw­
ny blok antyradziecki.*

I na odwrót: w interesie Polski i 
Związku Radzieckiego, i wszystkich 
państw Europy Wschodniej, zagrożo­
nych przez wojenne plany amery- 
kańsko-nlemieckie — jest Istnienie 
Francji jak najsilniejszej, jak naj­
bardziej samodzielnej politycznie.

Francja mocarstwowa, Francja na­
prawdę niepodległa, silna i samo­
dzielna — jest niezbędnym warun­
kiem pokoju w Europie, bo wtedy 
militaryzm niemiecki, nawet poparty 
przez potęgę amerykańską, będzie 
musiał długo się namyślać przed ja­
kąkolwiek agresywną awanturą.

Dlatego właśnie przyjaźń i sojusz 
między Polską i Francją odpowiada­
ją najgłębszym interesom obu na­
szych narodów, bez względu na róż­
nice ustrojowe.

Sojusz między Francją i Polską, 
wzmacniając nasze narody, przyczy­
niając się do wzrostu międzynarodo­
wego odprężenia, oddalając groźbę 
wojny — nie tylko odpowiada naj­
głębszym interesom Francji i Polski,

Krótkie spięcia

Już 11 tys. studentów we Wrocławiu
(Obsługa

4.565 młodych chłopców 1 dziew­
cząt zdało w tym miesiącu egzaminy 
wstępne na wrocławskie wyższe uczel­
nie. Wielu spośród nich zdobywać bę­
dzie wyższe kwalifikacje na nowootwar 
tych w roku bieżącym wydziałach: 
inźynferyjno-ekonomicznym Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej, na wydz. ener­
getycznym Politechniki, wydziale che­
micznym Uniwersytetu oraz oddziale 
pediatrycznym Akademii Medycznej. 
Nowootwarty wydział inżynieryjno- 
ekonomiczny WSE, jako pierwszy w 
Polsce przygotowywać będzie ekono­
mistów dla przemysłu spożywczego. 
W rb. studiować będzie ogółem 17.000 
młodzieży.

W nowym roku akademickim popra­
wią się również znacznie warunki by­
towe wrocławskich studentów. 9 200 słu­
chaczy wyższych uczelni (tzn. o 30 proc, 
więcej niż w roku ub.) otrzyma za nie­
wielką opłatą obiady w stołówkach aka­
demickich.

własna)
Z pięciu do sześciu tysięcy wzrosła 

również w br. Ilość miejsc w domach 
akademickich. Otwarto m. In. pierwszy 
nowoczesny dom akademicki dla 500 
mieszkańców, na terenach przyszłego 
miasteczka akademickiego, którego bu­
dowa będzie zakończona całkowicie w 
1960 roku.

(hew)

I
na dzień 31.VIII.1954 r.

Program I — na fali 1322 m.
Wlad. _ .. __ . ____

20,00 23.00
5.10 Aud. 5.25 Muz. 5.48 Glmn. 

Konc. 6.30 Kai. Rad. 6.37 Muz. lud. 
Tańce 8.00 Konc, 8.30 Dla dzieci ___
Konc. solistów 9.20 Mel. filmowe 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 Konc. muz. popul. 10.55 
Mel. operetk. 11.30 Muz. i Aktualn. 12.10 
Pieśni polskie 12.25 Polskie mel. tan. 
13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.05 Aud. 
historyczna 16.20 Konc. rozrywk. 16.45 
Oprać. M. de Falla — Hiszpańskie pleśni 
lud. 17.00 ,.Z życia Związku Radzieckiego“ 
17.30 „Z melodią i piosenką przez świat" 
18.20 „Fortel młynarza“ — facecja staro­
polska w oprać. J. Sauka 18.50 Odpowia­
damy słuchaczom w sprawach międzyna­
rodowych 19.00 Gra Ork. 20.30 Konc. 
21.35 „Wiek brązu“ wiersze Byrona 21.45 
Najpiękniejsze melodie 22.00 Dziennik 
sportowy. 22.10 Muz. tan.

Program II — na fali 367 m
Wiad. 7.50 14.00 18.15 21.30 23.55. 
8.00 Konc. 8.30 Dla dzieci starszych 

„Błękitna sztafeta“ 8.55 Konc. solistów

9.20 Mel. filmowe 9.40 Dla przedszkoli 
5.05 6.00 7.00 7.50 12 04 16 00 10-00 Przerwa 13.10 Przegląd prasy sto­

łecznej 13.15 Konc. 14.10 Konc. solistów 
14.40 Muz. rozrywk. 15.00 Koresponden­
cja z zagranicy 15.15 Piotr Czajkowski — 
2 fragmenty z Serenady na orkiestrę 
smyczkową 15.30 Muz. rozrywk. 16.00 
Konc. popołudn. 17.00 Dla dzieci 17.30 „Na 
warszawskiej fali“ 18.00 „Ze sportu" 18.05 
Berte — Wiązanka z operetki „Domek 
trzech dziewcząt“ (opartej na mel. 
Schuberta) 18.20 Konc. 19.00 Muz. 
i Aktualn. 19.25 „Dzieci wojny" — fragm. 
pow. Waszka Kani, 19.45 Kompozytor Ty­
godnia—Witold Maliszewski 20.30 Aktual­
ny reportaż krajowy 20.45 Teatr Młode­
go Słuchacza 21.45 Wiad. sportowe 21.50 
Muz. tan. 22.20 „Ręcznik Pauliny“—opow. 
L. Proroka 22.40 Węgierska muzyka ka­
meralna — Zoltan Kodaly: Kwartet smycz­
kowy nr 2 op. 10 23.07 „W letnią noc" — 
muz. rozrywk.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza Tygodnik „Radio i świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

6.15
7.15
8.55

ale służy także najgłębszym intera* 
som narodu niemieckiego.
p OLITYKA podziału Europy, poli* 
* tyka szykowania nowej wojny ma 
wprawdzie poparcie agresywnych e- 
lamentów niemieckich, ale w istocie 
swej zagraża samemu istnieniu na* 
rodu niemieckiego.

Militaryści niemieccy, rozpętują« 
dwie wojny światowe, dwukrotnie w 
ciągu lat trzydziestu spowodowali 
straszliwe klęski swego narodu. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że 
polityka szykowania trzeciej wojny 
światowej — gdyby się udała »— o-» 
znaczałaby zamienienie Niemiec w 
pustynię, bo przecież wojna taka 
tam by właśnie, a nie gdzie indziej 
się rozpoczęła. Na ludność Niemiec 
zachodnich, oszukiwaną przez swo* 
ich rządców i amerykańskich oku* 
pantów, zawarcie sojuszu między 
Polską i Francją niewątpliwie mu* 
siałoby podziałać korzystnie, musia* 
łoby tam przyśpieszyć przebudzenie 
się zdrowego rozsądku...

Dlatego też proponowany prze® 
Polskę sojusz nie jest wymierzony 
przeciw żadnemu narodowi, wymię* 
rzony jest tylko przeciwko mordem* 
com narodów, przeciwko wojennym 
podżegaczom. Kochamy Francję, wie* 
rżymy, że znajdzie w sobie dość siły, 
aby wrócić na swoją historyczna 
drogę, drogę wolności i wielkości 
narodowej — drogę pokoju«

Delegacja PAN
w Berlinie

Na zaproszenie Niemieckiej Aka* 
demii Nauk Rolniczych dnia 27 sierp* 
nia br. wyjechała do Berlina dele* 
gacja Polskiej Akademii Nauk w, 
składzie: prof. Mieczysław Czaja 
członek korespondent Polskiej Aka* 
demii Nauk, przewodniczący Komi« 
tetu Nauk Rolniczych PAN; prof, 
Emil Chroboczek — ctłonek kores* 
pondent PAN, kierownik Działu Wa* 
rzywnictwa Instytutu Uprawy, Na* 
wożenia i Gleboznawstwa; prof. Eu* 
geniusz Domański — kierownik Dzia-» 
łu Higieny Zwierząt w Państwowym 
Instytucie Weterynarii w Bydgosz* 
czy.

Naukowcy polscy wezmą udział 
w sesji naukowej oraz w uroczysto* 
ściach jubileuszowych, zorganizować 
nych z okazji 80 rocznicy urodzin 
profesora E. A. Mitscherlicha **• 
wybitnego uczonego w dziedzinie ho* 
dowll, uprawy i fizjologii roślin.

I

Drogocenny balast
| p«.PTÄ " tał<

W całym kraju wzrasta oburzenie 
wobec tej bezczelnej grabieży. Jeżeli wy­
wóz plasków menacytowych bedzle sie 
utrzymywał nadal na tym samym pozio­
mie co obecnie, to wszystkie rezerwy 
brazylijskie, obliczone na 50 tys. ton 
zostaną doszczętnie wyczerpane w ciaqu 
8 lat. O rozmiarach szkody wyrządzane! 
gospodarce brazylijskiej - bo nie warto 
mówić o groszowych cenach płaconych 
przez Stany Zjednoczone za plaski — 
świadczy fakt, że w okresie od 1900 do 
1947 wywieziono 65 tys. ton plasków, co 
odpowiada 325 tonom paliwa Jądrowego 
I wystarciytoby dla aaapokojenla zapo- 
trzabowanla Brazylii na paliwo na 300 
Iftta

Wartość lecznicza ciemnych plasków, 
rozpościerających się na wybrzeżu atlan­
tyckim brazylijskiego stanu Espirlto San­
to była od dawien dawna znana miejsco­
wej ludności. Ale nie przypisywano Im 
specjalnego znaczenia I pozwalano, aby 
angielskie i niemieckie statki, zawijające 
do malowniczego portu Vitória opuszcza­
ły zatokę, załadowane tym plaskiem Jako 
balastem.

Od początku bieżącego stulecia piaski 
monacytowe — bo o nich Jest mowa — 
były cenione w Europie Jako surowiec 
do wyrabiania kamyków do zapalniczek 
I koszulek do lamp gazowych Auera. A to, 
te wywożono Je Jako balast za darmo 
stanowiło Jedną z licznych ferm wyzy­
sku — bodaj że najbardziej bezpośrednią 
Jakiemu poddane są państwa kolonialne 
I zależne.

Piaski monacytowe zawierają m. In. 
tor — metal, który może służyć Jako „pall 
wo atomowe“. Imperialiści amerykańscy 
położyli więc czym prędzej swą łapę na 
brazylijskich złożach piasków monacyto- 
wych. Amerykańskie koparki* w szybkim 
tempie zaczęły ogałacać plażę Espirlto 
Santo a amerykańscy wojskowi dozorowa­
li załadunek.

Pod naciskiem opinii publicznej, słusz­
nie obawiającej się wyczerpania zasobów 
piasków monacytowych, rząd brazylijski 
musiał uchwalić ustawę zakazującą wy­
wozu uranu I toru, ale w ustawie prze­
mycono klauzulę pozwalającą na wyjątki 
w wypadku gdy dostawy idą „od rządu 
dla rządu“ w Interesie „obrony zachod­
niej półkuli“. W praktyce rzecz ma się 
w ten sposób, że w Imieniu rządu brazy­
lijskiego występuje p. Boris Davidovitch, 
kierownik firmy „Mibra“ kontrolującej 
wywóz plasków monacytowych I... cało­
kształt życia politycznego stanu Esplrito 
Santo, a w Imieniu rządu północno-ame- 
rykańsklego występuje Jego córka p. Ka- 
t!a Davidovitch z firmy „Ramine“, za 
którą kryje się potężny trust Dupont de 
Nemours. Do rodzinnych Interesów nikt

1. s.

Pół żartem — pół serio

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Co piąty murarz bumeluje

Sprawa dyscypliny pracy na budo­
wach warszawskich przedstawia się cią­
gle Jeszcze źle. Np. lipiec zaznaczył się 
dalszym wzrostem absencji I Ilości opu­
szczonych godzin pracy. Średnia absen­
cji w ZBM 7 1 ZBM 6 wynosi 14 proc., 
a w ZBM 2 co piąty robotnik nie przy­
chodził do pracy. Takie przedsiębior­
stwa Jak ZBM 4 I ZBM 1 straciły w cią­
gu lipca 12948 I 11657 roboczodnlówek.

Na naradzie ekonomicznej Central­
nego Zarządu Budownictwa Miejskie- 

’go Warszawa w dn. 3.VI br. podjęto 
uchwałę, która zobowiązywała dy­
rekcje przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych do lepszego wykorzy­
stania czasu roboczego przez: wzmo­
żenie kontroli dyscypliny drogą 
sprawdzania punktualnego rozpoczy­
nania i kończenia pracy na stano­
wiskach roboczych, przez zorganizo­
wanie brygad rozpoczynających pra­
cę o godz. 6.30 i przygotowujących 
zaprawę i materiały tak, aby zespo­
ły tynkarskie i murarskie rozpoczy­
nały pracę o godz. 7 bez żadnych 
opóźnień, przez wydawanie majstrom 
i brygadom dyspozycji w zakresie 
zadań na dzień następny.

Przeprowadzone 9 sierpnia br. kon­
trole na obiektach, których termin 
oddania do użytku upływa w tym

na 01 ladIu Slalca w bloku 1S 
6) do godz. 7.30 nie rozpoczęły 
brygady mechanicznego tynko- 

I żadnych prac przygotowawczych 
godziną 7 nie dokonano. Na bu- 
szkoły przy ul. Smoczej (ZBM 2)

miesiącu, wykazały, że postanowienia 
uchwały nie zostały wprowadzone w 
życie.

Np.
(ZBM 
pracy 
wania 
przed 
dowie
na skutek opóźnienia w rozpoczęciu 
prac stracono 30 roboczogodzin, to Jest 
60 m kw. tynku. Na budowach MDM 
blok 63 II, szkoły przy ul. Ogrodowej 
(ZBM 2), bursy przy ul. Klcklego, blo­
ku 41 na Osiedlu Praga II I wielu In­
nych pracę rozpoczęto z opóźnieniem 
do 30 min., a wydawanie dyspozycji 
poprzedniego dnia należało do rzadko­
ści.

W celu zabezpieczenia terminowe­
go oddania do użytku izb mieszkal­
nych sprawa organizacji i dyscypli­
ny pracy na budowach musi stać się 
przedmiotem specjalnej uwagi ze 
strony administracji przedsiębiorstw 
i musi ulec radykalnej poprawie. Nie 
wolno tolerować nadal marnotraw­
stwa czasu roboczego i zaprzepasz­
czać tych tak znacznych rezerw 
produkcyjnych.

A. Reiss
Centr. Żarz, BM-Warszawa,

Nietypowy mężczyzna
Wujcio Leszek przeżył ostatnio przygodę, 

która niczym miecz Damoklesa zawiała 
nad jego ogniskiem domowym. Oto staną- 
ło zagadnienie czy jest on typowym czy 
nietypowym mężczyzną. Naturalnie dla 
naszego przemysłu, który jego i podob­
nych mu odziewa i obuwa.

Dla niektórych np. wytwórni typowym 
mężczyzną jest facet o szerokich barach, 
krótkich rękach i brzuchu przyrośniętym 
do krzyża. Produkują bowiem marynarki 
o szerokich plecach, rękawach jak dla ka­
rzełków i połach w sam raz dla komara. 
A bywa też i odwrotnie — typowymi dla 
innych wytwórni sa obywatele o wydat­
nym przedsięwzięciu czyli z brzuszkami.

Pewien prezes pewnej spółdzielni dzie­
wiarskiej przekonywał mnie znów, że ty­
powym mężczyzną dla nich jest facet 
o stopie podolskiego złodzieja. Produkują 
bowiem oni tylko skarpety nr 12. Każdą z 
nich mogliby nosić bracia Syjamscy i jesz 
cze byłyby na nich za duże.

Są znów wytwórnie obuwia dla których 
typowi są goście noszący tylko buty o 
równych numerach i to wzwyż od 2S. 
Sześć i pół, siedem i pół, czyli wszelkie 
połówki dla nich nie istnieją. Wytwórnie 
te uważają, że ci wszyscy ze stopą nr 
sześć i pół, siedem i pół czy osiem i pół 
mogą nosić buty na wyrost.

Właśnie wujcio Leszek stanął w obliczu 
tego zagadnienia czy jest typowym czy teł 
nietypowym.

A było to tak. Poszli z ciocią kupić dla 
niego marynarkę, buty i skarpety.

Przewędrowali kilka sklepów z odzieżą 
t choć wujcio jest wzrostu średniego — ni 
to gruby ni to chudy — marynarki nie do­brali.

W sklepach ze skarpetami były owszem 
nie tylko same 12 ale i numery 8. Niestety 
wujcio nosi nr 10.

Udali się po buty.
I znów przewędrowali kilkanaście skle­

pów. Siódemka męska była za duża na 
wujcia, szóstka — kapkę za mała.

— 26 i pół — prosił wujcio ekspedientkę.
— Takiego numeru nie mamy.
— Wy nie macie butów dla mnie — iry­

tował się wujcio — w tekstylnym — skar­
pet na moją stopę, a w odzieżowym — 
marynarki...

— Niech się pan nie złości — uspokajała 
go ekspedientka. — Widać pan jest niety­
powym mężczyzną.

— Co? — wtrąciła się ciocia. — Czy jest 
on typowym czy nietypowym mężczyzną— 
to ja tylko wiem, a pani niech pilnuje le- 
^owarby W Sklepie znaid°wał się typowy 

w^klepach? b° P° C° SledZą

MAŁY JOZffii
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Załoga tartaku w Mirosztynie
przodującą w kraju

Załoga tartaku w Mirosztynie koło 
Ostródy święciła w ub. piątek swój 
wielki triumf. Podczas uroczystej ma­
sówki przedstawiciele z WRZZ wrę­
czyli załodze sztandar przechodni, u- 
fundowany przez Żarz. Gł. Pracow­
ników Przemysłu Drzewnego i Tere­
nowego, za zajęcie pierwszego miej­
sca we współzawodnictwie okręgo­
wym, a drugiego w skali krajowej w 
okresie II kwartału.

Pod koniec narady zobowiązano 6ię 
pracować jeszcze wydajniej i osiągać 
coraz to lepsze wyniki we współza­
wodnictwie międzyzakładowym.

(Zb)

Ani jedneg godziny przestoju

SPRAWNOŚĆ PRZEWOZÓW JESIENNYCH
wspólnym zadaniem DOKP i użytkowników

Koza... ogrodnikiem

Dd 0,5 do 3 kg przybyło wagi
uczestnikom kolonii

(1) W ostatnich dniach sierpnia za­
kończył się drugi turnus kolonii let­
sch dla dzieci i młodzieży szkolnej. 
Młodociani wczasowicze, zdrowi i wy­
poczęci, rozjechali się do domów z 
nowym zapasem energii, by wrócić 
niedługo do swoich szkół i wznowić 
przerwaną naukę.

Ważenie dzieci na koloniach letnich 
wykazało przyrost wagi od 0,5 do 3 
kg»

Z początkiem września kolejnic­
two staje w obliczu poważnych za­
dań. Rozpoczynają się przewozy je­
sienne. W br. masa towarowa prze­
znaczona do przewozów wzrośnie o
8.1 proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. r. Sytuacja ta na­
kłada na DOKP i pracowników PKP 
duże obowiązki zwłaszcza, że trzeba 
będzie pamiętać o poważnym obni­
żeniu kosztów własnych, które dla 
kolei winny zmniejszyć się o dalsze
3.1 proc.

Poważny wpływ na sprawny prze­
bieg przewozów jesiennych ma szyb­
kość obrotu wagonami, odpowied­
nie ich wykorzystanie, sprawne prze­
prowadzanie napraw i właściwe dys­
ponowanie transportem kolejowym. 
Od służby PKP należy więc wyma­
gać ściślejszego powiązania tych waż­
nych obowiązków z codzienną pra­
cą. Ważne będzie również, aby za­
łogi stacji i węzłów podjęły skutecz­
ną walkę z przestojami wagonów

Uroczysfe otwarcie 
powiatowych wystaw rolniczych

W ub. niedzielę nastąpiło uroczyste 
ptwarcie trzech powiatowych wystaw 
rolniczych w Kętrzynie, Działdowie 
i Iławie. Połączone one były z po­
wiatowymi uroczystościami dożyn­
kowymi.

Wystawy pokazały społeczeństwu 
dorobek minionego 10-lecia i osiąg­
nięcia uzyskane w rolnictwie i ho­
dowli przez PGR, spółdzielnie pro­
dukcyjne i chłopów gospodarujących 
Indywidualnie.

W Kętrzynie na otwarciu wystawy 
był obecny poseł na Sejm i przewod­
niczący Prezydium WRN ob. Julian 
Malewski. Obszerny teren wystawo­
wy wypełniło ok. 20 tys. chłopów, 
przybyłych do Kętrzyna z najdal­
szych okolic, a nawet z Giżycka, 
Węgorzewa, Korsz i Preszla. Po prze­
mówieniach nastąpiła uroczysta de­
koracja przodujących pracowników 
PGR krzyżami zasługi.

Srebrnym Krzyżem Zasługi udeko­
rowany został m. in. pracownik 
PGR Sejny — Władysław Psujek. 
Brązowe krzyże zasługi otrzymali: 
Stanisław Pskala, pracownik zespołu 
Korsze, Grzegorz Jadra — traktorzy­
sta z PGR Grajdyny, wyrabiający 
187 proc, normy, Jan Koęub — trak­
torzysta zespołu Garbno, Władysław 
Krowieński — traktorzysta x gospo­
darstwa Wandajny, który zaoszczę­
dził paliwa na sumę 11 tys. zł. oraz

Piotr Tomaszewski — mechanik ze­
społu Korsze, który w okresie 
trwania kampanii żniwnej zaoszczę­
dził państwu ponad 21 tys. zł.

Na otwarcie wystawy w Iławie 
przybył z Olsztyna z-ca przewodni­
czącego Woj. R.N. ob. Januszko. U- 
dekorował on 5 przodujących chło­
pów z powiatu nowomiejskiego za 
ich osiągnięcia produkcyjne i hodo­
wlane srebrnymi i brązowymi krzy­
żami zasługi.

Na wystawę przybyli chłopi z oko­
lic Prabut, Nowego - Miasta oraz 
Lubawy. Wielkie i udekorowane fla­
gami miasteczko pawilonów wysta­
wowych wypełnił 15-tysięczny tłum 
zwiedzających. Największym powo­
dzeniem cieszyły się pawilony go­
spodarki leśnej z żywymi ekspona­
tami dzikiej zwierzyny.

W Działdowie otwarcia wystawy 
dokonał przewodniczący Prez. PRN. 
Wśród licznie przybyłych gości wi­
dzieliśmy przedstawicieli KW PZPR, 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
ZSCh oraz posła na Sejm ob. Roga- 
lę.

W pierwszym dniu przez teren wy­
stawowy przewinęło się ponad 4 tys. 
osób. Wśród licznych wycieczek 
zwracała uwagę 150-osobowa grupa 
osób przybyłych ź Nidzicy.

Bliższe omówienie wystaw zamieś­
cimy w następnych numerach „Ży­
cia“. (il)

„na osi“, zatroszczyły się o plano­
we podstawianie wagonów na bocz­
nice załadunkowe, ich maksymalne 
wykorzystanie, dbając zarazem o pla­
nowe utrzymanie regularności bie­
gów pociągów.

O tym, że kolejarze olsztyńscy 
zdolni są tego dokonać świadczyć 
może realizacja podjętych zobo­
wiązań na cześć zbliżającego się 
„Dnia Kolejarza“. W dniach od 16 
do 21 bm. przewieźli oni ponad 
plan 15 tys. ton masy towarowej 
pociągami o zwiększonym tonażu. 
Rezultat tego: zaoszczędzili 10 peł­
nych składów pociągów7. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że mimo 
zwiększonych obowiązków7 regular­
ność biegu tych pociągów została 
utrzymana planowo. Do stacji do­
celowych docierały one punktual­
nie.
Trzeba, aby ten świetny przykład 

naśladowano w okresie wzmożonych 
przewozów jesiennych. I o ile bę­
dzie się tego wymagało od pracowni­
ków w’szystkich służb PKP, tym wię­
cej dotyczyć to będzie klientów u- 
żytkowników kolei, którzy w więk­
szości wypadków nie zawsze wzoro­
wo współpracują.

Pokutują więc w dalszym ciągu 
zeszłoroczne błędy: nieterminowe za­
ładowywanie i wyładowywanie wa-

kolei
gonów oraz ich przetrzymywanie na 
stacjach. Np. w lipcu br. przetrzy­
mano wagonów na ogólną liczbę 
7.500 godzin, a do 12 bm. wynosi już 
ona ponad 6.000 godzin. „Recydy­
wistami“ celującymi w przetrzymy­
waniu wagonów są: PCD, Centrala 
Mięsna, OZB, ZEOP, MPRB w Kę­
trzynie oraz większość GS. W r. ub. 
po rozpoczęciu kampanii ziemniacza­
nej, olsztyńskie GS przysparzały naj­
więcej kłopotu kolei. Notowano tam 
wypadki niewłaściwego zamawiania 
wagonów, nieterminowego ich zała­
dowywania itp. Wypadki takie nie 
mogą powtórzyć się obecnie.

Tym klientom PKP, którzy w ten 
sposób hamują działalność kolei 
przypominamy uchwałę Rządu z 
dnia 12 sierpnia ub. r. Mówi otna o 
zabezpieczeniu wykonania przewozów 
jesiennych i nakazuje użytkownikom 
m. in. terminowe składanie mie­
sięcznych zapotrzebowań na wago­
ny, wykonanie prac ładunkowych i 
rozładunkowych w terminach usta­
lonych dla poszczególnych stacji.

Użytkownicy kolei powinni więc 
jej przestrzegać. Od nich bowiem i 
właściwej pracy DOKP zależeć bę­
dzie wykonanie ogromnych zadań, 
jakie stoją obecnie przed nami: szyb­
ko i sprawnie przewieźć obfite »plo­
ny całorocznej pracy. (Zb)

Kętrzyn ma bardzo ładne planty, które znakomicie upiększają to miasto. 
Tylko nie wiadomo jeszcze... jak długo. Ostatnio bowiem zielone skwery 
zmieniły się w pastwisko dla kóz rasy białej, które planowo ogołacają 
krzewy z liści. Kto dłużej taki stan wytrzyma: koza, skwery czy... MRN?

Budowa szkoły na Zatorzu
włączona już do planów inwestycyjnych

(1) O tym, że władze szkolne mają co­
raz większe trudności z rozmieszcze­
niem uczących się w budynkach 
szkolnych, pisaliśmy już nieraz. Skła­
da się na to wiele przyczyn, a w ich

Ostatnie przygotowania do obchodu
Miesiąca Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W dniach od 12 września do 12 
października br. obchodzić będzie­
my tradycyjny już Miesiąc Pogłę­
biania Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Społeczeństwo województwa 
olsztyńskiego przygotowuje się do 
związanych z tym uroczystości bar 
dzo starannie. Powołano specjalne 
komitety, koordynujące w swych 
rejonach całość imprez. M. in. w 
Nidzicy tamtejszy komitet zorgani­
zuje wiele festynów i zabaw ludo­
wych oraz zajmie się specjalnie po 
pularyzacją radzieckiej nauki i kul­
tury.
Niemal wszędzie prace przygoto­

wawcze są już na ukończeniu. Półki 
księgarskie księgarń w Olsztynie i w 
powiatach zostaną wzbogacone nowy­
mi wydawnictwami, obrazującymi ży­
cie gospodarcze i polityczne, postępy 
^echniki oraz rozwój sztuki w Kraju 
Rad. Ciekawe pogadanki, odcz'yty i 
wystawy zapoznają słuchaczy z róż­
nymi dziedzinami życia i twórczości 
bratnich narodów Związku Radziec-

Długoletni dłużnicy krzywdzą chłopów

Pożyczki muszą być spłacane w terminie

kiego. Na powiatowej wystawie rol­
niczej w Kętrzynie oglądać będziemy 
m. in. okazy hodowlane i osiągnięcia 
produkcji rolnej, uzyskane dzięki sto 
sowa ni u metod radzieckich.

Stałymi imprezami „Miesiąca“ bę­
dą: festiwal filmów radzieckich, ty­
dzień popularyzacji książki i prasy o- 
raz tydzień muzyki i pieśni radziec­
kiej. Spodziewany jest również przy­
jazd do Olsztyna radzieckiego zespołu 
teatralnego, bawiącego w tym czasie 
w Polsce.

W miastach powiatowych i więk­
szych ośrodkach gminnych naszego 
województwa wystąpią również ze­
społy świetlicowe z Gdańska i War­
szawy.

Jak już informowaliśmy Olsztyn 
odwiedzą budowniczowie Pałacu Kul 
tury i Nauki, by opowiedzieć o swo­
ich metodach pracy. Budowniczowie 
Pałacu udadzą się także do niektó­
rych miast powiatowych.

Podobnie jak i inne instytucje, do 
obchodu „Miesiąca“ przygotowuje się 
intensywnie WRZZ w Olsztynie. M. 
in. zorganizuje ona kilka spotkań, w 
czasie których przodujący ludzie na­
szego województwa podzielą się na­
bytymi od przyjaciół radzieckich me­
todami, stosowanymi przez nich w 
codziennej pracy.

Do WSR w Olsztynie zjadą agro­
nomowie i zootechnicy z PGR i spół-

dzielni produkcyjnych. W czasie spot­
kania z profesorami opowiedzą im o 
stosowaniu nowych metod agrotech­
nicznych, za pomocą których z roku 
na rok województwo olsztyńskie pod­
nosi kulturę rolną. M. in. agronomo­
wie Zjednoczenia PGR Kętrzyn opo­
wiedzą o stosowaniu w tamtejszych 
gospodarstwach rolnych siewu krzyżo 
wego, dzięki któremu w br. osiągnę-» 
li do 25 q żyta z ha. Zootechnicy po­
dzielą się swymi osiągnięciami w ho­
dowli bydła i trzody chlewnej, uzy­
skanymi dzięki wzorowaniu się na 
pracy radzieckich sowchozów,

(oz)

Są jeszcze miejsca
tu liceum korespondencyjnym

(il) Napływ uczących się do ŚŻkół 
średnich ogólnokształcących i zawo­
dowych dał w tym roku wyniki lep­
sze, niż w latach ubiegłych. W szko­
łach zawodowych, ogólnokształcących 
i średnich powstały nawet nadwyżki.

Nieco słabiej przeszła rekrutacja 
do szkół dla pracujących — podsta­
wowych i licealnych oraz do liceum 
korespondencyjnego. To ostatnie mo­
że jeszcze przyjąć pewną liczbę uczą­
cych się.

liczbie i to przede wszystkim ^chło­
nięcie przez szkolnictwo podstawowe 
już trzeciego z rzędu rocznika po­
wojennego, stopniowe przekształcanie 
szkół niepełnych na pełne śiedmiokla-s 
sowę itp.

O nadmiernie wielkim w stosun­
ku do lat poprzednich wzroście uczą* 
cych się w szkołach podstawowych 
m. Olsztyna świadczą następujące cy­
fry: z rocznika dzieci urodzonych w 
r. 1945 przybyło tym szkołom w f* 
1952 — 464 pierwszoklasistów. W ro 
ku następnym liczba uczniów przyję* 
tycli do klas pierwszych wynosiła jui 
751 (rocznik 1946) a w tym roku 78L

W tej samej proporcji wzrasta licz­
ba tzw. „pierwszaków“ w innych mia 
stach województwa, powodując po­
ważne trudności władzom szkolnym 
zwłaszcza w Iławie, Morągu, Ostró­
dzie i Szczytnie, nie mówiąc już o 
naszym mieście, gdzie zagęszczenie 
dzieci w budynkach szkolnych osiąg­
nie w tym roku swój punkt szczytom 
wy. Jedyną na to radą, jak już pod­
nosiliśmy swego czasu, jest wznosze­
nie nowych gmachów szkolnych.

Jeżeli chodzi o Olsztyn, to sprawa 
ta jest na dobrej drodze, ponieważ 
w przyszłym roku zakończona zosta­
nie budowa szkoły w dzielnicy nad 
Jeziorem Długim i w tymże sezonie 
podjęta będzie bud-owa gmachu dla 
11-latki na Zatorzu. Kredyt na tę o- 
statnlą, jak dowiadujemy "Się, jest już 
włączony do planów inwestycyjnych 
Min. Oświaty na r. 1955.

Troszcząc się o jak najszybszy roz­
wój rolnictwa, o jak największą ren­
towność gospodarstw rolnych — pań­
stwo już od kilku lat przychodzi chło­
pom z poważną finansową pomocą. 
Pomoc ta stale wzrasta zarówno pod 
względem wysokości funduszy, jak i 
różnorodności udzielanych chłopom 
kredytów. Przyznawane są więc rolni­
kom pożyczki długo i krótkotermino­
we na prace siewne, orkę, nawozy 
sztuczne, zakup żywego i martwego 
inwentarza, remonty zagród wiej­
skich. Ponadto — państwo udziela 
ehłopom przy zawieraniu przez nich 
umów kontraktacyjnych na dostawy 
płodów rolnych czy żywca — pokaź­
ne kwoty zaliczek. Wszystko to ma 
na celu ułatwienie chłopu osiągnię­
cia szybszego rozwoju produkcji rol­
nej i hodowlanej i zlikwidowanie i- 
stniejących częstokroć trudności fi­
nansowych.

Chłopi chętnie korzystają z pomo­
cy finansowej państwa. Gorzej jed-

nak przedstawia się sprawa wywią­
zywania się przez nich z zaciągnię­
tych zobowiązań. Obserwuje się bo­
wiem w naszym województwie nie­
zdrowe zjawisko nadmiernego zadłu­
żenia chłopów wobec państwa. Wie­
lu z nich zwleka z regulowaniem 
rat pożyczek, zaciąga zaliczki kon­
traktacyjne i w rezultacie nie wy­
wiązuje się z umów, nie zwraca po­
branych zaliczek itp. W ten sposób 
zamraża się wielomilionowe sumy, 
które powinny wejść z powrotem do 
obrotu, by podnieść poziom innych 
gospodarstw chłopskich.

Od roku 1952 zalega np. ze spłatą 
3.600 zł. pożyczki Franciszek Pak- 
mur z Warkał. . Jest on sołtysem i 
sam powinien choćby z racji swego 
urzędu być przykładem terminowe­
go spłacania należności. Agata Hoh­
man z Dywit pobrała w latach 1949, 
50 i 53 zł. 2.770 — i mimo że posia­
da warunki spłaty zaciągniętych zo­
bowiązań (stałe dochody z budyń-

DZIEŃ • I *• • u
I’’ OLSZTYNA •

WCZORAJ w kinie „Obrodzenie“ 
odbyła się zorganizowana przez 
OZKin narada kierowników kin miej 
skich i wiejskich z całego wojewódz­
twa. Omówiono na niej stan przygo­
towań kin do VII Festiwalu Fil­
mów Radzieckich oraz wymieniono 
dotychczasowe doświadczenia.

PRZYPOMINAMY, że dziś, jutro 
i pojutrze występuje nadal w teatrze 
im. Jaracza śląski teatr satyry w pro 
gramie „Śląskie syreny“. Początek 
spektaklów o godz. 20.

1 WRZEŚNIA — nowy rok szkolny. 
Do pierwszych klas szkól olsztyń­
skich pójdzie jutro ok. 800 dzieci, 
które po raz pierwszy zasiądą w law-

CO i GDZIE 2
Teatr im. Jaracza — ..Śląskie syreny“ 

w wykonaniu teatru satyry ze Stali no- 
grodu

Kina według informacji OZK
Polonia — ..Kariera w Paryżu’* prod. 

NRD pocz. godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ..Dzieci kapitana Gran­

ta“ pocz. godz. 17.30 i 20
Awangarda — ..Szeroka droga“ pocz. 

godz. 17 i 19.30
Letnie — ,,Z cesarsko-królewskich cza- 

gów opowiadań kilka“ pocz. godz. 20.15
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 

Kościuszki 85
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan- 

tar 82 tel. 09 i 22-22
Pożarna — tek 0C

kach szkolnych. Przypominamy rodzi­
com, którzy jeszcze nie wyposażyli 
„szkolnych nowiejuszów“, że na pl. 
Świerczewskiego — w hali — trwa 
kiermasz szkolny, gdzie można nabyć 
kompletne wyposażenie „pierwszaka“.

OD JUTRA, po przerwie spowodo­
wanej remontem, wznawia normalną 
pracę Apteka Społeczna nr 1 przy ul. 
Stalina. Wznowienie tu pracy zlikwi­
duje kolejki w innych aptekach.

JUTRO rozpoczyna się w całym kra­
ju Miesiąc Budowy Warszawy. Mia­
sto nasze, które w latach ubiegłych 
wykazywało się dużą ofiarnością na 
rzecz odbudowy Stolicy, niewątpliwie 
i w tym roku wykaże się swoją spo­
łeczną postawą.

NA OSIEDLU nad jeziorem Dłu- 
ńm przeprowadzany jest zasłużony 

remont nawierzchni ulic. Jak można 
się zorientować z dotychczas wyko­
nanych prac — jakość ich nie jest nie­
stety pierwszorzędna. Na miejscu sta 
rych wybojów już zaczynają się no­
we, choć po generalnym remoncie 
jezdnia powinna być równa jak stółK

W SOBOTĘ wyjeżdża z Olsztyna 
do Wrocławia na trwającą tam wy­
stawę postępu technicznego specjal­
ny, zradiofonizowany i wyposażony 
w bufet pociąg, który przewiezie po­
nad 500 osób spoffród przodowników 
pracy i racjonalizatorów z zakładów 
pracy woj. olsztyńskiego, (r)

ków, które dzierżawi GS) nie kwTapi 
się ze spłaceniem pożyczki. 2.889 zł. 
winien jest państwu od dwóch już 
lat Bronisław Guzdaj z Bukwrałdu. 
Mimo że groziła mu egzekucja na­
leżności — odroczono mu termin 
spłaty. Ostatnio otrzymał on ze 
sprzedaży bydła 3.600 zł., lecz z su­
my tej nie wniósł państwu ani gro­
sza. Zalegają ponadto Stanisław Le­
szczyński ze Skajbot ze spłatą 3.154 
zł. (który woli pieniądze lokować w 
kieliszku), Antoni Łojewski — sołtys 
z Purdy, Bernard Weinert z Purdy, 
Monika Urban ze Stawigudy, Broni­
sław Hineman z Gietrzwałdu i wielu 
innych.

Wymieniamy tu tylko tych rolni­
ków, którzy mają wszelkie warunki 
spłaty zaciągniętych pożyczek: posia 
dają dobrze prosperujące gospodar­
stwa, lub też stale, uboczne docho­
dy. I ci i inni, którzy w terminach 
nie wywiązują się ze swych zobo­
wiązań, krzywdzą innych chłopów, 
którzy przez to nie mogą otrzymać 
w GKS pożyczek.

Pożyczki muszą być spłacone. 
Chłopi-dłużnicy nie powinni jednak 
czekać aż narosną poważne odsetki 
i dojdzie do przymusowego egzekwo­
wania należności. Obecny okres sku­
pu, to jednocześnie napływ gotówki 
do gospodarstw rolnych. W tym 
właśnie okresie chłopi powinni regu­
lować wszystkie swe zobowiązania, 
aby ich sąsiad, a i oni sami w ra­
zie potrzeby mogli jeszcze korzystać 
z pomocy państwa, (r)

IMTÜBI »rkiri; 
nMozyh INTŁRwENC|I

Jak się okazuje — browar w Kętrzynie 
produkuje zarówno piwo jasne jak i sło­
dowe. Detaliczne punkty sprzedaży piwa 
w tym mieście posiadają jednak po jed- 
nym nabijaczu, wobec czego konsument 
może otrzymać albo piwo ciemne, albo 
jasne — w zależności od tego w jakiej 

-beczce tkwi ów nabijacz. Tamtejsza roz­
lewnia PSS z braku odpowiedniej ilości 
butelek nie może jeszcze w pełni pokryć 
zapotrzebowania na piwo w butelkach.

4»
W odpowiedzi na naszą notatkę poru­

szającą brak w upt. 2 w Olsztynie Przy­
borów do pisania — Woj. Żarz. Łącz­
ności donosi, że mimo stałego uzupełnia­
nia przyborów są one systematycznie de- 
kompletowane przez chuliganów.

Nie bacząc na to, specjalnie wyznaczo­
ny pracownik będzie codziennie spraw­
dzał stan zaopatrzenia pulpitów do pi­
sania i uzupełniał braki.

4*
Pakowanie niewłaściwym papierem to­

waru przez personel niektórym sklepów 
MHD było przejściowe i wynikało z braku 
papieru bardziej odpowiedniego do tego 
celu.

4«
śmieci ,,zdobiące“ niedawno wejście do 

sklepu MHM przy ul. Stalina pozostawiło 
MPRB po remoncie przeprowadzanym 
w sąsiedniej posesji. Więc nie MHM? a 
MPRB zwracamy uwagę, że leżały tam 
one zbyt długo.

4»
Na nasze zarzuty pod adresem MHD, 

dotyczące braku towarów w sklepie z de­
likatesami — przedsiębiorstwo to komuni­
kuje, że zapotrzebowanie złożyło na czas, 
a zwłoka została spowodowana przez Wy­
dział Handlu Prez. WRN. Za przeszło mie­
sięczne przetrzymywanie zapotrzebowa-

nia trzeba by komuś z tego Wydziału po­
rządnie „zmyć głowę“.

4»
Jak wykazało dochodzenie — upt. 1 

w Olsztynie posiada znaczki pocztowe 
wszystkich wartości. Mógł jednak zajść 
wv^.;dek, że wobec wyczerpania się znacz 
ków w którymś z okienek, gdzie jedno­
cześnie panował ożywiony ruch — obsłu­
gujący je pracownik nie mógł natych­
miast uzupełnić braków, co uczynił nie­
zwłocznie w wolnej chwili, (r)

Przodownicy i... bumelanci
akcji odgruzowania

Zryw przed świętem 22 lipca zmie­
nił wygląd miasta Olsztyna. Powsta­
ło kilka ładnych skwerów i zieleń­
ców. Obecnie jednak instytucje za­
pomniały o akcji odgruzowania. Swój 
obowiązek obywatelski wykonała juz 
Komenda Straży Pożarnej, Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców, Zakład 
Sieci Elektrycznych i węzeł PKP, 
Jest jednak jeszcze wiele instytucją 
które w ogóle nie przystąpiły do od* 
gruzowania, bądź tylko rozpoczęły je..* 
i przestały. Należą do nich: Chłodnia 
Składowa, Dyrekcja Olszt. Zakł. Wap. 
Piaskowych, Spółdzielnia „Fryzjer“, 
Olszt. Zakł. Ceramiki Budowlanej, 
Spólnola Pracy, DOKP, Prezydium 
Woj. Rady Narodowej.

Należy więc wykorzystać wszystkie 
pogodne dni i nadrobić zaległości W 
akcji odgruzowania. (f)

zE sportu
fff liga

W niedzielnych bojach III ligi (grupa warszawska) niespodzianki do­
starczyli Kolejarze z Wołomina, którzy wygrali z Budowlanymi w War» 
szawie. Pozostałe dwa podwarszawskie zespoły spisały się też nieźle, szcze­
gólnie Unia Chodaków, która potrafiła wywieźć z Olsztyna 1 pkt.

Spacerkiem po Lidzbarku
Gminna spółdzielnia w Lidzbarku 

Warm, rozpoczęła już dawno skup zboża. 
Ma ona jednak trudności z wysyłaniem 
transportów. gdyż waga kolejowa na 
spacji Lidzbark jest od czerwca nieczyn 
na.

Ciekawe Jak długo Jeszcze potrwa re­
mont wagi. Dostawy są w pełni, zbliżają 
się przewozy jesienne, a waga ta, według 
zapewnień kolei miała być już gotowa na 
1 sierpnia.

♦
Opieszałość w wykonywaniu robót — to 

codzienne zjawisko w pracy MPRB w 
Lidzbarku. Oto w mieszkaniu ob. Emilii 
Sztabowej przy ul. Ratuszowej przed kil­
koma miesiącami przeprowadzono remont 
i przy tej okazji wybito otwór na drzwi. 
Remont został już dawno zakończony, ale 
drzwi — warsztaty MPRB wykonują do 
tej pory. Mieszkanie to nie zabezpieczone, 
pozostaje na łasce losu, gdyż lokator pra­
cuje i nie ma kogo pozostawić w domu. 
Podobną opieszałość przejawia MPRB w 
przystąpieniu do remontu pieca w miesz­
kaniu ob. Żylińskiej przy ul. Morskiej. 
Wspomniana lokatorka nie mogła użytko­
wać w ciągu ubiegłej zimy jednej izby. 
Czyżby'miała z niej zrezygnować i ńa na­
stępną zimę?

♦
Mieszkańcy Lidzbarka proszą Instancję, 

odpowiedzialną za odgruzowanie miasta, 
by usunęła wreszcie z rogu ulic Koperni-

ka I Powstańców Warszawy przewrócony, 
a pozostawiony po rozbiórce parkan. 
O wystające z niego gwoździe już nie­
jeden z przechodniów rozdarł sobie gar 
derobę.

Porządki na lidzbarskim targowisku 
przeprowadza się nie rano, tak jak się 
praktykuje w Innych miastach, lecz w po 
ludnie, podczas największego ruchu. 
Kurz i śmieci każą przechodniom się za­
stanawiać, dlaczego prez. MRN, pod bo­
kiem którego to się dzieje — nie ustali 
odpowiedniejszych godzin dla wykonywa 
nia tych czynności.

4»
Mieszkańcy Lidzbarka z zadowoleąjem 

powitali pojawienie się na ulicach miasta 
nowych kiosków PSS. Zwłaszcza ustawie­
nie jednego z nich obok szpitala stało się 
poważnym udogodnieniem dla chorych, 
którzy już teraz nie potrzebują wyszuki­
wać specjalnego posłańca, by zaopatrzyć 
się w potrzebne im drobiazgi.

4*
GS w Lubominie uruchomiła nową go­

spodę. Może niedoświadczeniu jej kierow­
nictwa należy przypisać grube warstwy 
kurzu zalegające sprzęty, brak fartuchów 
u personelu, niedostateczną ilość ścierek 
i opóźnianie wydawania posiłków. Wydaje 
się jednak, że doświadczenie nie ma 
z tym nic wspólnego. Po pro-stu niedbal­
stwo.

kor. 8. 3z.

Kolejarz Olsztyn — Unia Choda­
ków 1:1 (1:1). Choda ko wianie zdo-byli 
1 pkt., co jest poważnym sukcesem 
wziąwszy pod uwagę, że olsztyniacy 
ostatnio potrafili nawet zremisować 
ze Spójnią Warszawa. Gra na tym 
meczu była równorzędna i ostra, ale 
nie brutalna.

Na minutę przed końcem za wodo w 
gospodarze nic wykorzystali rzutu 
karnego.

Kolejarz Pruszków — Gwardia Ol­
sztyn 2:1 (2:1). Gra na słabym pozio­
mie. Gospodarze przez cały okres za­
wodów silnie przeważali. Bramkami 
podzielili się: dla Kolejarza Krajew­
ski i Mostowski po jednej, a dla po­
konanych Książek. Najlepszymi za­
wodnikami na boisku byli; z Koleja­
rza Krajewski i Krawczyk, a z Gwar­
dii Jabłoński, grający na pozycji środ­
kowego obrońcy.

Budowlani Warszawa — Kolejarz 
Wołomin 2:3 (1:0). Obie drużyny wal-

czyły o utrzymanie się w lidze. Gra 
była ciekawa i stała na niezłym po­
ziomie. Do przerwy lekko przeważali 
Budowlani, a po przerwie więcej z 
gry mieli kolejarze. Bramki dla Ko­
lejarza strzelili Krupa dwie i Mię- 
kiewicz jedną. Dla Budowlanych: Lip 
kowski i Klukowski.

Inne wyniki: Gwardia Białystok —• 
Spójnia Warszawa 0:2 (0:1), Stal Okę«* 
cie — Stal Warszawa 0:3 (0:3)

TABELA
1. Spójnia Warszawa 17 29 48:16
2. Kolejarz Pruszków 17 23 46:29
3. Kolejarz Olsztyn 16 18 43:30
4. Unia Chodaków 16 16 27:31
5. Stal Warszawa 17 16 34:39
6. Kolejarz Wołomin 16 15 26:26
7. Ogniwo Warszawa 16 15 31:38
8. Budowlani Warszawa 17 13 25:31
9. Gwardia Białystok 15 13 23:31

10. Stal Okęcie 15 12 23:34
11. Gwardia Olsztyn 15 8 16:43

Spójnia ma najlepszych kajaharzy
Na jeziorze Krzywym w Olsztynie za­

kończano kajakowe mistrzostwa Polski se 
niorów i juniorów z udzłałem 968 zawod­
ników. V/ klasyfikacji zespołowej zwycię­
żyła Spójnia przed Unią.

Największą niesoodziankę sprawiła za­
wodniczka bydgoskiego Ogniwa — Daniela 
Walkowiak, która zdobyła trzy tytuły mi 
strzowskie (500 m i 3000 m w jedynkach 
oraz 500 m w dwójkach).

Tytuły mistrzowskie zdobyli:
juniorzy: 500 m jedynki — Rybarczyk 
juniorki: 500 m jedynki — Radke (Stal), 

dwójki — Unia, czwórki — Włókniarz; 
(Unia), dwójki — Ogniwo, czwórki — 
Włókniarz:

3000 m jedynki — Rybarczyk. dwójki — 
Włókniarz, czw-rki — Włókniarz, sztafe­
ta 4x500 m — Start,

seniorzy 500 m jedynki — Kapłaniak 
(OWKS), dwójki — Spójnia, czwórki — 
Unia,

1000 m jedynki — Kozieras (Start), 
dwójki — Spójnia, czwórki — Unia,

10000 m jedynki — Folwarczny, dwój­
ki — Spójnia, czwórki — OWKS, sztafeta 
4x500 m — OWKS.
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